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P. Prezydent zdrowy 
powrócił do Warszawy 

Wczoraj po południu odjechał z Krako· 
wa P. Prezydent Rzeczypospolitej z panią 
Mościcką do Warszawy po szczęśliwie odby 
tej operacji i zupełnym powrocie do zdrowia. 
Na peronie dworca ustawiła się kompanja 
honorowa z orkiestrą, która w chwili poja· 
wienia się P. Prezydenta na peronie, ode· 
~rała hymn narodowy, a licznie zebrana pu, 
bliczność wzniosła gromkie okrzyki na jego 
cześć. P. Prezydent wsiadł wraz z małżon· 
ką do wagonu salonowego, w którym za, 
szczycił rozmową przedstawicieli władz. O 
oznaczonej godzinie pociąg ruszył do W ar­
sza wy, gdzie przybył wieczorem o godz. 9-ej. 
Na powitanie p. Prezydenta przybyli m. in. 
Min. Składkowski, Zaleski, Kiihn i Kwiat· 
kowski. Po powitaniach p. Prezydent z mal· 
tonką odjechali na Zamek. 

Król angielski wraca 
do zdrowia 

LONDYN, 18.12. Biuletyn o stanie zdro­
wia króla wydany po poł. stwierdza, że mimo 
'bezsennej ·nocy ogólna zmiana zdrowia ulega 
dalszej poprawie. (PAT). 

Straszny poż:ir 
w Berlinie 

w fabryce radjosprzętu 
BERLIN, 18.12. Wybuchł tu kalastrofaJ. 

ny pożar w budynku fabryki radjosprzęiu 
przy Schenlejnslrasse. Pożar ro.iszerz)'ł się 
~ wielką szybkością, przerzucając slę na ła· 
twopalny materjał celuloidowy. Kłęby dy­
mu wypełniły budynek, wywołując popfoch 
wśród robotników, którzy poczęli wyskaki­
wać na ulicę. 17 osób schwytano na rozcią­
gnięte płótna, około 35 osób odniosło cięższe 
i lżejsze rany. Jeden z rannych zmarł w szpi­
talu. (PA T)„ 

Pierwszy 

W wagonie z Lugano do Warszaivy 

I r m Ligi • 
IE 

Wywiad „Hasła" z ministrem Zaleskim 
Pan minister Zaleski w drodze powrotnej 

z Lugano do Warszawy na szlaku Dziedzice 
-Warszawa w swoim wagonie salonowym 
przyjął naszego przedstawiciela, któremu u· 
dzielił s7eregu odpowiedzi na pytania w 
związku :t. przebiegiem ostatniej sesji Rady 
Ligi Narodów. 

iel 

Przedewszystkiem w sprawach polsko­
litewskich p. minister oświadc:l.yl: 

- Raport Quinones'a de Leona, przed· 
stawiony Kadzie, stwierdził, że bezpośred· 
nie rokowania polsko - litewskie nie dały 
oczekiwanego wyniku oraz skonstatował, że 
w sprawach komunikacji polsko - litewskiej 
zachodzą pewne trudności. 

tr mf 
sol!darnej obrony bilansu handlowego 

Deficyt za listopad spadł do 6 miljonów 
Wielki triumf święci zbiorowa solidarna 

akcja całego społeczeiis1wa w obronie bilan­
su handlowego. 

Już w ciągu listopada deficyt bilansu han 
cllowego spadł do 6 milionów; gdv w po· 
przednich miesiącach wyAosił ki!Kadziesiąt 
miljon6w. 

tys. zł., wywieziono zaś 731,841 tonn warto­
ści 255 milj. 113 tys. zł., a więc bierne saldo 
bilansu handlowego za ub. miesiąc wynosi 
tylko 5 milj. 982 lys. zL 

W porównaniu do poprzedniego miesiąca 
następila nadwyzka wywozu na sumę 16 milj. 
418 tys. zł. i zniżka przywozu o 16 milj. 205 
tys. zł., a więc bierne saldo bilansu handlo­

Według obliczeń Powszechnego Urzędu wego w porównaniu do ubiegłego miesiąca 
Statystycznego v1 lfalOjadzie przywieziono zmniejszyło się o 32 miljony 623 tys. zł. 
372,800 ton.n towarów wartości 26.t milj. 95 I 

Na drodze do poroz11ntienia 
polsko-nieinieckie go 

WznowienLe rokowa11 
BERLIN, 18.12. „Berliner Tageblatt'' do­

nosi, iż wyniki wczorajszych rozmów d-ra 
Hermesa z ministrem Twardowskim były na­
ogół korzystne, które pozwalają, mimo do· 
tychczasowych trudności i nieporozlliniel1, 
żywić nadzieje, iż droga do zawarci.i trakta· 

spodzie~.vane w styczniu 
tu handlowego z Polską została znaleziona. 
W razie gdyby odpowiedz rządu ?olsi<iego 
wypadła pomy:>lnie, liczyć się należy z wzno 

I 
wieniem rokowań obu deleg·acyj w połowie 
stycznia. lA TE}. 

---

u 

Zgodnie z wnioskiem Polski zbadanie 
tych zagadnień przekazane wstanie konusji 
doradczej dla spraw komwiikacji tranzylo· 
wej. 

Na zapytanie jaki będzie bieg tej sprawy, 
p. minister odpowiedział: 

- Komisja zbierze się napewno w lutym, 
aby wysłuchać opinji obu stron zaintereso· 
wanych i zapoznać się z ich punktem widze­
nia. 

O ile wyjaśnienia te nie dadzą komisji 
całkowitego obrazu sytuacji, komisja może 
ewentualnie, jeżeli to uzna :ra potrzebne, za­
rządzić zbadanie sprawy na miejscu. 

Na podstawie zebranego materiału komi· 
sja opra~je raport dla Rady Li~i Narodów. 

Komisja ta zastąpi właściwie ekspertów. 
Należy się liczyć z tem, ze strona litew• 

ska będzie się starała przewlekać prace ka. 
misji. 

W zależności więc od tego, jak prędko 
k misja skończy badanie i opracuje raport' 
dla Rady, będzie on rozpatriwany albo jLIŻ 
na sesji marcowej Ligi Narodów, albo na se· 
sji czerwcowej. 

Zapytany jakie stanowisko zajął w tej 
sprawie Waldemaras, min. Zaleski odpowie· 
dział: 

- „Po pierwszym uporze przeciwko ra­
portowi Quinones·a de Leon'a, delegat Li­
twy czując swoje widoczne odosobnienie, 
przyjął raport, godząc się tern samem na 
przekazanie sprawy komisji tranzytowej". 

Następnie zapytaliśmy p. ministra jak na· 
leży rozumieć jego oświadczenie, zaw.irte w 
wywiadzie, zamieszczonym w „Neue Freie 
Presse", gdzie pomiędzy innemi powiedział: 
„Gotóv·r :estem stanąć szczerze u boku p. 
Strew1 •. -.:na jeżeli, ·jak to zapowieC:Liał w 
swojej mowie, ma zamiar postawić sprawę 
ochrony mniejszości na szerszej podstawie 
aniżeli to dotychczas miało miejsce", 

Na to pytanie p. minister Zaleski odpo· 
wiedział: 

Tragiczna niespodzianka dla ludzi bez węgla i futer 

- „Przy ponownej mojej mowie, którą 
wygłosiłem na Zgromadzeniu Ligi Narodów 
w tym roku, gdzie stwierdziłem, że Polska 
nie ma nic przeciwko rozwijatJ.u i kodylika· 
waniu międzynardowych zobowiązań w spra 
wie mniejszości pod tym jednak w1.runkiem, 
że zobowiązania te obejmą wszystkie pań• 
stwa, wchodzące do Ligi Narodów". Babie lato przeciągało się długo i ani się 

kto spodziewał, że zima nagle chwyci tęgim 
tnrozem. 

Nawet lubelski Michałek cudotwórca prze 
powiadał mrozy dopiero po Bo.żem Narodze­
niu. 

Tymczasem dzień wczorajszy w całej Pol­
sce zdołał już dokonać przewrotu w życiu co· 
dziennem. 

Więc w pierws? -m ·~edzie sygnalizują 
nam o uszkodzeniu wie' . • telełonicznych 
międzymiastowych, z Piotrkv vem, Chełmem, 
Kielcami, Częstochową, Wilnem, Baranowi­
czami, Kaliszem i Wiedaiem. 

Linje telefoniczne w części również w wie· 
lu wypadkach odmawiały posłusze1istwa. Ale 
tu lotne oddziały telefonistów - w lot wy­
równują wszelkie braki. 

Za to połączenia telegraficzne funkcjonują 
bez przeszkód. · 

Do snu zimowego ułoiyła się nasza żeglu, 
ga rzeczna. Gęsta kra umemożliwia komuni­
kację. Przerwa w ruchu statków na Wiśle 
specjalnie w okresie przedświątecznym spo· 
woduje niepowetowane straty, wczoraj wy· 

'ruszyły ostatnie statki do Płoclca. 

Ulice, pokryte niezeskrobanym zmarznię­
tym śniegiem, przedstawiają znów - jak w 
latach poprzednich, duże niebezpieczeustw" 
dla całości nóg i rąk przechodniów. 

Wczoraj byliśmy świadkami wielu upad­
ków z powodu poślizgnięć. Nasi dozorcy lek­
ceważą sobie przepisy o posypywaniu trntua-

Narodziny liliputa 
Noworodek o aptekarskiej wadze 

BUDAPESZT, 18.12. W klinice tutejszej 
młoda pacjentka powiła szczei;ólną parę 
bliźniąt: córeczkę wagi 1400 gn~mów, oraz 
jeszcze więcej mikroskopijnego synka, który 
ważył około 600 grd.lllów. 
-. Pomimo tak minimalnych rozmiarów no· 
worodek jest zbudowany zupełnie normalnie 
i cieszy się najlepszem zdrowiem. W ciągu 
trzech tygocłni przybyło mu 230 gramów, na· 
tomiast jego nieco większa siostrzyczka, 

I zmarła. 
I Male1i.ki fenomen przechowywany jest w 

l skrzynce ogrzewan.ej, pożyc. zonej z wylęgar· 
ni drobiu i z za.Palem ssie pierś matczyną. 

rów piaskiem. Policja ma głos! Niechie ze­
chce ze swego prawa do głosu skorzystać. 

Meteorolodzy wróżą na dni najbliższe 
wzrastające mrozy i pogodę. Nasi domorośli 
meleorologowie miejscy, wróżący na podsla· 
wie tradycji· i własnego doświadczen~a. wyni· 
kającego z bliskiego współżycia z przyrodą, 
twierdzą kategorycznie, że zima tegoroczna 
zapowiada się surowo i nieubłaganie. Duże 
mrozy panować ma1ą do końca !utegc przy 

Na zadane sobie ostatnie pytanie na te• 
mat zabezpieczenia interesów Polski w to­
czących się rokowaniach o ewakuację Nad· 
renji - p. minister oświadcz)'~. że w lej spra 
wie nic się nie zmieniło i niema powodu do 
przypuszczeń, aby z tej strony groziło inte· 
resom Polski jakie niebezpieczeństwo. 

• • • 
dużych opadai;:h śnieżnych. Wczoraj p godz. 4 po poł. powrócił do 

Mróz wprowadził wiele przykrytych nie- Warszawy p. minister Zaleski z otoczeniem. 
spodzianek w komunikacji kolejowej. Powracającego p. ministra powitali na 

. dworcu wyżsi urzędnicy Ministerstwa Spraw 
Na porząd~u dziennym - syst~~~ty.czne Zagranicznych, 

do paru godzm dochodzące - opozmema w 1 
kursowaniu pociągów. Zamarznięle transmi- , '.!!!!!!!!~!!!!~~!!~!!:!!~!:!!!~~ 
sje druciane, powodujące blokady sygnałowe, 
utrudniają normalny bieg komunikacji koteio· Mikołaj M!koła~ewicz chory 
wej. 

• * • 

Dzś najniższa temperatura w Lodzi wy-_ 
nosiła 12 stopni, w Warszawie - 16.5 stopni. 

\VI całej Polsce również było mroźno. W 
Wilnie najn'.ższa temperatura wynosiła nad 
ranem - 20 stopni, w nocy - 13 sto~ni. 

PARYŻ, 18.12. Bawiący na Rivierze w. 
książę Mikołaj Mikołajewicz zachorował 
ciężko na zapalenie płuc. 

Koła zbliżone do \v, księcia obawiają się, 
ze ze względu na jego podeszły ·wiek choro· 
ba może się skończyć śmiercią. Wielki ksią· 
żę liczy, jak wiadomo, 70 laL 
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o kon ~skacie 
Wększość pism wczorajszych w Lodzi -

tej l1czb1~ i „Hasło" - ulegta konfiskacie. 
W całym mieście wiadomość o masowej 

konfiskac.e wywołała zrozumiałą sensację. 
Omówieniu jej należy poświęcić kilka uwag. Zamach na pracę dziesięciu at / 

Decyzję konfiskaty powzięto wskutek tego, 
te p.sma podały szereg informacyj o przeb1e­
\!u poszuk;wań, jakie prowadzi pohc1a za 
sprawcą mordu przy u1icy lawadzkiej: „Na­
zywa s1ę to przeawczesne ujawnienie szczegó-

w dziedzinie organizac/i sądownicflva 
czyli budujący przykład przele\vania z pustego w próżne 

łów śledztwa". W czora]sze posiedzenie Sejmu wypełniła 
Informacje te przesłała pismom jedna z niemal całkowicie sprawa nowelizacji dckre­

agencjt prasowych. A skąd ie czerpała .1 Ze tu o sądach powszechnych. 

źródeł policyjnych.. . . . Po przewlekłej dyskusji w lrzeciem czy-
.Logika narzuci ka~de~u Czyteln:k~wi laniu sprawa ta zoslala załatwiona po myśli 

wn.os1,; pro ... ly. me w.ązą się tu dwa ko.u.ce I 
zu1 l'""'i,u ..,eu..,u. c,po„yc,L 

5prvou,my porozumować. Należy jec/nak zaznaczyć, że jeMi chodzi 
Jesli agencja (a za nią prasa) podała wia-1 o prakiycznq stroflę togo „zwycięstwa ·, to 

domosć n,eprawdziwą, wyssaną z palca, to u:czorajsza uchwala se1mowa w niczem nie 
~·e „u1~wn1ła przedwczc~n.•e„; szczegółów zmieni rzeczywisLosci, albowlem senat nie 
s1edztwa . nie utruvinila pobcp. 1e1 pracy - zdąży już przed Nowym Rok;.em zułalwic o· 
słowem mema powodu do konfiskatu. . , 

J 1 .. f - .. . maw.a11C~/ kweslji, a tem samem od 1lowegu es i m ormac1e agencp a 1 prasy są pra- . . . 
wdz,we, to oczyw.sty stąd wn:osek, że musia- Roku zacznie obowzązywac dekret P. Prezy-
ly być czerpane ze źródeł miaroctainych, od- denLa Rzplitej o sądach powszechflych, wpro­
pow,edz1ainych, a przedewszystkiem zdaią- wadzajqcy szere]! zin.an w ustroju naszego sq­
cycn soo.e cnyoa sprawę z tego, co mozc szko dow1ZiclUJa, których domaga s.ę samo zycle. 
dz1ć daiszemu &ieaż wu. W ~ym więc wypad- ·l . • 

ku slo,;owam~ jaluchkolwiek represyj w.t.,;ię- W ten sposoo cały szereg godzm,. traww-
dem prasy iest mezrozum.alą mes,Aawieuii- nych na bezplodnej dyskusjt, należy trakio­
wo.c.q. Ladan.em naszem 1est S:ł.)i.;k.,e m.or- wa..: raczej 1 ałco akademicką cly;;pulę, prowa­
mowanie szerokiego ogó1u o wy<larz(łn1ach Jzonq z chęci poptsafl;a się przet.islawicteli 
dn1a. _lr:formowan.c prawdziwe, a Więc opar- nie.?iórych s,ronn;clw, n.e zai Jako chęć zm•a-
te na zrodłach ohc1arnych i m;aroda;nych. 'd . b 

. rzy przewz z.anego try u rzea.y. W tym wypadku n.e uczyn;hsmy n.c prze-
ciwnego tej zasadzie i„. spotkała nas tak po­
ważna repres1a1 1ak konfiskata. 

Tutaj wlasnie mus.my wraz z całą prasą 
zwrv ..... l: uwagę I.la to, co l.>yć może baga el.zu­
ją sob.e m1aroda 1ne czynn.ki: KoflJ,sita,u 1esl 
represjq baruzo c•ężkq. Konfiskata 1est stra­
tą dla wydawnictwa - slralq niepowefou,aną 
n.gct;y. Jest przytem represją wywołu,ącą 
zaw::.ze wrażenie czego.:; n.ezdrowego, czegoś, 
co wywołuje niezdrową sensacjś, mepotrzeb­
ny n pokój. 

L.eu u .vom.,. Lygodn:ri.ui w .,_n,.lu~ ·czne; 
s • .c Laniuchy prokuratura wytoczyra ca­
łemu szeregow1 pism łódzkich dochodzeĄie 
karne. • 

Jesteśmy przekonam, że sąd nie znajdzie 
podstaw do ferowania wyroku skazującego. 
Atoli zupełnie inną sprawą jest wytoczenie 
dochodzenia karnego, a inną sprawą. jest 
zarządzenie konfiskaty pisma. 

W sądzie każde pismo, jak każdy obwi­
niony, ma prawo i możnosć obrony swego 
stanowiska. Kara jest wowczas rezultatem 
rzeczowego i obu:;tronnego rozpatrzenia spra­
wy. Wouec konliskaly prasa 1esl zawsze bez 
suna. Kr:c.ywdy malerjalne1 straty zawsze 
bardzo poważnej nie wynagrodzi r•smu l jego 
Czyte!n.kom nikt. Poprostu przechodzi s1ę 
nadtem do porządku dziennego. 

Dlatego też tak poważna represja jak jest 
konłiskata musi być stosowana z całą oględ­
nością w wyjątkowych jedynie wypadkach. 

Czy ten wypadek zaszedł własnie wczo­
raj? Czy istotnie tak straszny wypadek, żeby 
uczynić coś, czego Jeszcze nie było - skonfi­
kować jednoczesnie prawie wszystkiE'. p:sma? 

Solidarnie z całą prasą łódzką musimy 
przec.w wczorajszej konfiskacie zaprotesto­
wać. 

Istota spr,awy jest tak ważna, że powróci­
my do mej jeszcze.· 

• • • 
Po przyjęciu szeregu projektów ustaw 

I przystąp.ono do Ii czyLan:a ustawy o<lracza­
Jącej we1 ście w życie rozp. Prezydenla Rzpl. 
w spraw•e ustroju sądowmctwa. 

W dyskusji zabierali głos pos. Piłsudski, 
Podolski, .Zajdler i Koszydarski, poczem na 
wniosek po:;ła Zwierzyńskiego dy&kusję pr:.1e-
rwano. 

i asł •pn.e zabrał głos wicemin. Car, który 
odkre .ił, .że 1esl to p ' erwsza duża ustawa 

unifikacyjna. Odroczen.e 1est niewłaściwe, a 
charakterystycznem jest, ie na posiedzeniach 
prawn. kom. Sejmu i Senatu przedstawiciele 
.klubów lewicowych domagali się szybkiego 
tempa prac nad unifikacją sądownictwa. Do 
dziś dnia różnice ustawowe stwarzają duże 

trudności przy używaniu materjału personal-
. nego w różnych dzi.elrucach, zwłaszcza, iż 

I kadry tego materjału są szczupłe, właśrue z· 
powodu braku jednolitego systemu. Dekret 
ogłoszony zo.;tal w lutym, Sejm jedn3.k roz-
począl prace merytoryczne dopiero w hslopa­
dzie. W konkluzji w.cemin. Car zaznacza, że 
argumenty za odroczeniem nie są przekony­
WUJące i wnosi imieniem rządu o ni.eodracza­
Tlie dekretu tego. Marszałek stwierdza, że 

przemówienie przedstawiciela Rządu na nowo 
otwiera dyskusje i udziela głosu pos. Sanojcy. 

Po pośle Sanojcy pos. Zwierzyński zgłosił 
wniosek o przerwanie dyskusji, który przyję­
ty został przeciwko głosom B. B. Marszałek 
udzielił głosu prokuratorowi sądu najw. Ku­
czyńskiemu. Rozpoczyna się wrzawa i okrzy-

I 

I apa na ur~ąd poczto\vy 
Złoczyńcy dokonali kradzieży na sumę 2 tys. zł. 

Onegdajszej nocy niewykryci sprawcy 
asiłowali dokonać zuchwałego rabunku w 
lokalu urzędu pocztowego w Brzeźnicy, w 
pow. radomskowsk1m. 

Bandyci w liczbie 4-ch, jak wynika z. po­
zostawionych przez nich śladów, zakradli 
się do mieszkania naczelniczki poczty i zra­
bowali garderobę i rzeczy wartości około 
2.000 zł. 

Wyniódszy zrabowane rzeczy do ogrodu, 
złoczyńcy powrócili do mieszkania, poprzez 
które usiłowali dostać się do kasy poczto­
wej, zawierającej poważną kwotę pieniędzy. 

Zachowaniem się swojem złoczyńcy obu­
dzili kierowniczkę poczty, która niezwłocz-

nie powiadomiła telefonicznie władze poli­
cy1ne. Złoczyńcy, obawiając się pościgu, po­
rzucili skradzione rzeczy i ratowali się tl· 

cieczką w nieznanym kierunku. 

Prosimy 
przekonać się 

MM 

' ki, że jest to obstrukcja. Marsz. wyjafoia, że 
1 na podstawie regulaminu prze<lstawic,e~e I Rządu mają prawo zab;erać głos poza kolej-
ką i bez żadnych ogranicze;i. Prok. Kuczyń-

' : ski stwierdza, iż jest to obalenie gmachu, któ· 
ry Rząd pu:;lawił, a n.e ty1ko poprawki do 
ustawy Po przemow1en1ach posła 1)1erac­
k1ego przyjęto wniosek formalny poo,ła Prage­
ra o przerwanie dyskusji. Dyrektor depart. 
w Min, Sprawiedliwości Sieczkowski oświad­
cza, iż wmosek o odroczeme ustawy prze-

. kre~la robotę 10 lat, wykonaną z udziałem naj 
lepszych sił. Po przemówieniu prem. Bartla, 
który zastrzegł się, że ze strony Rządu n,e 
było żadnej obstrukcji, a przemow.en.a 1ego 
przedstawicieli były ściśle rzeczowe - przy­
jęto wniosek odraczający projel(t uslawy 162 
głosami przeciwko 108. Wicemin. Car o:;w1ad­
cza imieniem Rządu, iż wobec stanowiska Szj­
mu Rząd pozostawił sobie wolną rękę co do 

Koniec wo 

I korzystania z uprawnień zawartych w art. 87 

I pą.r. 1 projektu o ustroju sądownictwa po­
wszechnego, dotyczącyc;h przechodzenia do 
sądownictwa oficerów korpusu sqdowego. 

• 

Na tern posiedzenie marszałek zamknął, 
życzu,c posłom wesołych świąt. Następne po· 
siedzen1e odbędzie się po 10 slyczma. 

• • • 
\YI czasie posiedzenia 7aszedł drobny in· 

cydent. • · 
Pos. Komarnicki z Klubu Narodowe!1o 

krzyknął pod adresem posłów BB.: 
- To jest klub anarchistów. To antypań· 

stwowa robota. 
Słyszący to poseł BD. p. B· ,kenmayer 

podszedł do pos. Komarnickiego i spytał: 
- Co pan powiedział 7 
- Nic, padła nieoczekiwana odpowied:i. 
- Jest pan kłamcą i tchórzem, rzekł po• 

seł B kcnmayer. 

.Y o naftę 
Spór Boli,vji z I>aragwajem przed 

trybunałem Ligi Narodów 
LONDYN, 18.12. Wojska boliwijskie 

wslrzymaly ofenzywę przeciwko Paragwajo­
wi. Sztab armii boliwijskiej wyd ... ! len roz­
kaz na skutek telegraficznej interwencji Ra-

dy Ligi Narodów, która wzywała zwa"inione 
republiki do zaprzestania kroków wojen­
nych i załatwienia sporu w drodze pokojo­
wej. (ATE). 

Rewolucja w Afganis a ie wygasa 
LONDYN, 18.12. Nadeszłe w ~'iągu nocy 

wiadomości stwierdzają, iż mimo krytyczne­
go położenia w Kabulu. wojska rządowe 
zwyciężają zrewoltowane plemiona afgań-

Dziś wiElta 
ur~n1inral 

skie. W poniedziałek miały się rozpoczą6 
nawet rokowania między rządem i wodzami 
powstańcami celem zaprzestania k.rokóY" 
•.rojennych. (ATE). 

Dziś wielka 
premiBral 

p. t. 

'' 
(TAJEMNICA KOPALNi) 

Dramat cowboyski z u 1zialem Fred a 
z.naneJO wyw.adowcy u mesa 

------------- --·--·-----------------·---------
NADPROGRf\M: Komedja amerykańska. 

Pocziitek seansu o godz. 4-ei pp., w sobot~ I nied!iel~ o godz. 12·eJ pp. 

że nasze radjoodbiorniki nie wymagają 
reklamy gdyż nie ustępują w n czem 
najdroższym wyrobom zaar~nicznym 

a są od nich znacznie tańsze 

tef on 
GdJńska 12, tel. ll-71. 

105'.1 
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Nr. 349 

Opozycja 
przeciwpaństwowa 
Ostatnie tygodnie przyniosły szereg -.vaż­

aych posunięć na szachownicy politycznej, de­
zawuujących wewnętrzną treść opozycji prze­
ciwrządowej stronnictw i ich klubów parla­
mentarnych. Bowiem od dni przewrotu ma­
jowego przeciwnicy obecnego N.za.du, nie grze 
szący bynajmniej szczerością w stosunku do 
s}>ołeczeństwa, ani lojalnością wobec szeroko 
pojmowanych interesów Państwa, rozwinęli 
szlandar opozycji, bezprzykładnej w swej bru 
tainości i nieposzanowaniu elementarnych za­
łożeń racji stanu, tłomacząc ją w sposób jak­
na1mn1ej rzeczowy, a warunkując krytycznym 
stosunkiem l{ządu do instytucji parlamentu. 

Opozycja ta, przeplatana częściej złośli­
wą ag1tacją, aniżeli troską o bieg spraw pu­
blicznych, naszpłlkowana oportunizmem, ani 
na chwilę nie zatracała charakteru walk o 
podłożu wyłącznie partyjnem i osobistem. 

Są to wszystko sprawy dość ważne i be.z· 
sporne, by się nad memi dłużej zastanawiać. 
Lecz z b1egiem czasu konie.t.::zność stabilizacji 
opinij zasadniczych i ugruntowania w społe­
czeństwie trwałych wartości pańi-twowolwór· 
czych, zaostrzała rozdiwięk między operują­
cą frazesami .opozycją, a działalnością !{ządu. 
.To też ostatnie wydarzenia, szczególnie cha­
rakterystyczne, zasługują na bliższe oświet­
lenie. M1anowicie, gdy Rząd zaryzykował 
próbę wyjsc1a z impasu szamotań się z Sej­
mem; stanowiącym próbę państwowotwór· 
czych uzdolnień parlamentu, krok ten rozpę­
tał burzę w klubie Stronnictwa Narodowego, 
zaostrzył demagogiczne apetyty lewicy, zaś . 
prasa, zwłaszcza narodowo-demokratyczna 
przypuściła szturm, wyzbywszy się wszelkiej 
odpowiedzialności. 

Odgłosy dzienników, upatrujących w po-
1unięciach Rządu zakulisowe perfidne machi· 
nacje o pokro1u dyktatorskim, znajduje ciąg 
dalszy w filipkach sejmowych i konkretnych 
przejawach partyjnej maligny. Biorąc z in­
nej strony, świadczyłoby to o przygnębiają­
co płytkim poziomie kultury politycznej w 
środowiskach aspirujących do monopolizowa­
sua „świadomości i woli narodu"' Stwierdzić.­
należy, że niezmiernie hałaśliwa i obliczona 
na mało krytyczne umysły opozycja przeciw­
rządowa wikła się coraz bardziej w sprzecz­
nościach, doprowadzając walkę do absurdu. 

Zwolennikom nieuszczuplonej demokracji 
parlamentarnej chodzi o zachowanie status 
quo, to znaczy płynności stosunków państwo 
wych, przy zupełnem ignorowaniu najgroźniej 
szych, płynących stąd następstw. Doktrynal­
ne te opinje po uprzednich doświadczeniach 
czynią jednak podobne stanowisko równie 
nieszczere jak i śmiesznem, jeżeli się tworzy 
bloki obrony republiki, przez nikogo i w żad­
aej mierze nie atakowanej. 

Endecja zaś, stanowiąca w rzeczywistości 
tbóz najczarniejsze/ reakcji staje również w 
obronie demokratycznych instytucyj i, stwo-
1zywszy pojęcie państwa narodowego, bierze 
je jak i sprawy religji w monopol, ostrzegając 
społeczeństwo przed rzekomą dyktaturą l{zą 
du obecnego. 

Ostatecznie niechże prostactwo połityczr1e 
wespół z demagogją tańczy sobie sarabandę, 
lecz pod warunkiem, by tego rodzaju „an­
drzejki„ nie odbywały się kosztem najżywot­
niejszych interesów Państwa. Dotychczasowe 
rozłuimone stosunki wzajemne Rządu i par­
lamentu stało s1ę punktem wyjścia dla ata­
ków, bi1qcych już nieLylko w Rząd, lecz w sa· 
mo PatisLwo. Osiągnięte stąd doświadczenie 
nie może zostać zapomnianem. 

Staje się ja.snem, że reakcja prawicowa, 
'IWażająca się za obóz untiarkowany gotowa 
jest z. powodzeniem ~apędz1ć radykahz?1 śr~d 
ków i metod stronmclw lewicowych, 1ak s1ę 
to mówi, w kozi róg, nie zd.radzając przytem 
dojrzałości państwowej, ani programu, który 
w świetle hazardowej taktyki staje się czemś 
nieobliczalnem. 

Również z premedytacją podjęta kampa­
nja prasy „narodowej „, zamierza1ąca do roz­
dmuchiwania każdego incydentu, podszczuwa 
nia i jątrzenia i wszczepiania rozdrażnienia, 
utwierdza nas w mniemaniu, że od smutnej 
pamięci grudnia 1922 roku odbiegiiśmy sto­
sunkowo niedaleko oraz że zagadmenie demo­
kracji parlamentarnej nabiera szczególnej do­
niosłości, jeżeli spojrzeć na nią pod kątem u­
wertury prawicy do zbliżającej się reformy 
Konstytucji. 

Stwierdzić tedy należy wyraźnie, że Rząd 
ma w tej chwili do czynienia nietylko z ro­
botą przeciwpaństwową otwartych wrogów 
Polski Niepodległej, i z nieobhczalnością 
411trouiidw opozycji legalnej, która - może 
n1epostrzeżeme dla twórców tej polityki 
stopniowo przesuwa się na śliski teren pod­
gryzania podstaw bytu państwowego. 

Sprawy te wymagają zdwojonej czujności 
rządu i sfer z rządem współpracujących oraz 
dużej siły decyzji. 

„HASŁO„ z dnia 19 grudnia 1928 r. Str. 3 
~~------~·~--~----~-----------------~--------;:..::.:.:......::._ • c 

sa ars /ca bije na alar.111 
Ponure wrażenia z wycieczki dziennikarskiej do Lodzi 

W ubiegłym tygodniu bawiła w Łodzi 
wycieczka dziennikarzy stołecznych, za­
proszonych przez przemysłowców do 
zwiedzienia polskiego lll anchesleru. 

Podziwiać należy odwagę czy też tu­
pet organizalora wycieczki p. dr. Barciń­
skiego, który od dziś zacznie ialować swe­
go merozważne~o kroku. Część bowiem 
prasy, wywdzięczajqc się zapewne za go­
ścinę - przemilczała wrażenia z wyciecz­
ki, część zaś - śmiało i uczciwie opisuje 
co widziała. 

W Kurjerze Czenvonym czytamy co 
nd.stępuje: 

prosili do siebie w gościnę prasę i pokazali 
jej wnętrza swojej potęgi - Zjednoczone fa­
bryki bawełniane Scheiblera i Grohmana 
oraz zakłady manufakturowe Leonharda. 

Uskarżać s1ę na gościnę byłoby czarną 
mewdzięcznością. Łódzki związek przemy­
słu włókienniczego okazał się tu w prostej 
linji dziedzicem staropolskiej tradycji z do­
mieszką nieznanych podówczas koniaków, 
orkiestry gabinetowej i innych perwersyj ga­
stronomicznych. 

Ale to bodaj jedyna jasna strona medalu 
łódzkiego i ciepłe wspomnienie z pobytu w 
polskim Manchesterze. 

Fabrykanci łódzcy popełnili czyn 
wszechmiar nierozważny i ryzykowny: 

ze Pokaz bowiem owego półtora miljona 
za- , wrzecion, poruszanych zatrzymywanych 

Geneza pod ·sanla i a atu a pallo 
Dwulicowa gra Nien1iec na forum międzynarodowem 

(Korespondencja wł. „Hasła"). 

Londyn. w grudniu. 
W londyńskiej prasie ukazały się w dru­

ku pamiętniki lorcia d"Abergona byłego po­
.>ła angielskiego w Berlinie. 

Wielce int~resującym jest rozdział, za­
wiera1ący wynurzenia byłego sekretarza sta­
nu niemieckiego ministra spraw zagranicz­
nych barona l~ialrana o genezie trałitatu w 
.i.<apallo, rzucając snop świa.ła na ówczesną 
politykę Rzes4'y niem1eckiej. 

Baron Malcan zwierzył się poS'łowi an· 
gielskiemu, że zawarcie traktatu z Rosją so­
wiecką było już dawno zdecydowane przez 
ministra spraw zagranicznych l{atenaua, 
atoli z powodu konferencji genewskiej 
wstrzymywano się od złożenia podpisów. 

Traktat rapalski podpisany został nagle 
wieczorem w niedzielę. W nocy z soboty na 
niedzielę niemiecka delegacja otrzymała za­
pewnienia od szeregu przedstawicielstw, że 
pomiędzy Rosją a l< rancją i Anglją nastąpi· 
ło porozumienie w wyniku c:t..ego Niemcy zo­
stały usunięte od tej nowej politycznej kom­
binacji. 

Wiadomością tą Ratenau był zaskoczony, 
nie wiedział jednakie narazie jak przeciw­
działać. 

U godzinie drugiej w nocy baron Malcau 
został zbudzony przez portjera. 

- Jakiś pan, noszący dziwne nazwisko, 
pragnie rozmówić się telefonicznie z waszą 
ekscelencją - usłyszał. 

Tym panem był Cziczerin. 
.Malcam udał się do telefonu i rozpoczęła 

się godzinę trwająca rozmowa. Z rozmowy 
tej okazało się, że niema mowy o porozu­
mieniu Rosji z Francją i Anglją. Natomiast 
Cziczerin zgadzał się na wszelkie ustępstwa 

Litwie grozi 

w stosunku do Rzeszy niemieckiej, za cenę 
dojścia do konkretnego porozumienia. 

Malcam przyrzekł spotkać się z Czicze-
rinem w niedzielę . 

Na tern rozmowę zakończono. 
Baron udał się do Ratenaua. ' . 
- Napewno przynosi pan złe wieści 

zawołał na widok wchodzącego minister. 
- Przeciwnie - i Makam opowiedział 

swoją rozmowę z Cziczerinem. 
Wówczas Ratenau oświadczył, iż uda się od 

Lloyd ueorgea, za cenę zdrady planów Czi­
czerina uzyskać od Anglji poparcie swej po­
lityki. 

Na tego rodzaju załatwienie sprawy nie 
zgodził się Makam twierdząc, że takie po· 
stępowanie byłoby niehonorowe. 

Po godzinnej debacie Malcam skłonił Ra­
tenaua do spotkania się z bolszewicką dele­
gacją. 

~potkanie odbyło się rzeczywiście w nie­
dzielę o godzinie pierwszej w południe. Ato­
li konferencja spełzła na niczem. 

W półgodziny późnie1 Ratenau zawiado­
mił Lloyd Georga, iż pragnie z nim się wi­
dzieć. 

Bolszewicy dowiedzieli się o tem rów­
nież. Nie na rękę im była konferencja mi­
nistrów Anglji i Niemiec. Postanowili więc 
przeciw działać. 

Zanim nastąpiło spotkanie Ratenaua z 
Lloyd Georgem, odbyło się ponowne posie­
dzenie delegatów Rosji i Niemiec. 

Wieczorem przedstawiciele obu tych 
państw podpisali w Rapallo traktat. Trak­
tatem tym Niemcy myśleli zaszachować 
Francję i Anglję i uzależnić Rosję od siebie. 

W. L. 

• • zn1e 1czen1e 
Traktat nien1iecKo-litewski jest zagładą dla przemysłu 

litewskiego 
RYGA, 18.12. Tutejszy dziennik ,,Pedcia 

Bridi" w wydaniu niedzielnem pisze: Po dłu­
gich rokowaniach został podpisany litewsko­
niemiecki traktat handlowy. Aby sądzie o je­
go znaczeniu, podajemy kilka punktów, któ­
rych prasa dotychczas nie podała. 

wozić, to bydło i produkty rolnicze, ale Prusy 
Wschodnie sprzeciwią się zapewne inportowi 
tych produktów. 

Ze strony Litwy wyrażają obawę, że Litwa 
przepełni się teraz kolonistami niemieckie­
mi, ktorzy nabędą nieruchomości i założą swe 
przedsiębiorstwa. Niemcy w ten sposób zabiją 
przemysł liteski, 

jednem skinieniem ręki dr. Marce1e~o Bar· 
cińskiego, utkwił w naszej wyobraźni, jik 
zły sen, pełen niesamowitych okropności. 

Zjednoczone zakłady Scheiblera i Groh­
mana, to miasto w mieście, posiadające wlas 
ne ulice, niedostępne dla Lodzi, własną strai 
ogniową, własnych 4,000 koni elektryczcych 
i 15,700 parowych, własną kolej, własne o­
byczaje, zakazujące na przestrzeni 26 hekt 
palenia tytoniu, własne wreszcie dzielnice 
historyczne, jak np. Księży Młyn. 

Wnukowie Karola Scheiblera i prawntt· 
kowie Bogusława Grohmana rozrośli się w 
wielką rodzinę akcyjną, zatrudnia1ącą 10 ty­
sięczną armję niewolników. Nie są to zresz­
tą niewolnicy, lecz niewolnice. Mężczyzna 
zjada za dużo kaloryj, za wiele chleba i kar· 
tofli. Jest przeto za kosztowny. 

Kobieta spożywa mniej, jest tańsza. \V 
ciągu kilku ostatnich lat „wyparła" z sor­
towni, przędzalni i tkalni niemal całkowicie 
mężczyznę • obżartucha. 

K. Scheibler i L. Grohman - to 5 najwię­
kszych na kontynencie Europy przędzalni i 
tkalni. Na jednej z sal, wśród ogłuszające~o 
jazgotu, motorów, szpul i przekładni pracuje 
2,240 krosien tkackich. Sala bez początku 
i końca, sala olbrzym, 128 mtr. długa. 

A druga jeszcze większa. Istny las pa­
sów, transmisyj i silników. Pojedyńczy czło 
wiek staje się pyłkiem, płatkiem bawełny, 
zgubionym wśród 3,890 warczących, nie u­
stających nigdy w ruchu tkalni mećhanicz• 
nych. Błądzimy po tym „lesie" niewidzialni, 
niedostrzeieni, niezauważeni przez stoją· 
cych przy krosnach ludzi automatów, łódz· 
kich homonculusów. 

Dopiero na konferencji w pałacu Siemen­
sa na Piotrkowskiej, w siedzibie Związku 
przemysłowców dowiadujźemy się, że 8-~o­
dzinny dzień pracy jest szkodliwą fikcją de­
mokracji, nie do przyjęcia· w Łodzi. A z:i.­
robki są na akord. Akord - to wróg wszel­
kiego romantyzmu. Przemysł włókienniczy 
- to nie roboty publiczne, na których moż· 
na odpocząć, zapalić i pogawędzić. Tu każ­
dy niepotrzebny ruch, krok, spojrzenie w 
bok jest .strata grosza. Złotówka za godzinę 
akordu tkackiego jest królewskiem honora­
rjum, nagrodą za zręczność, "l)rawność i 
przytomność umysłu. 

A „w wełnie?" U Leonharda, zat.nudnfa· 
jącego „tylko" 3,000 robotników, lub ~• sa­
mego mistrza Barcińskiego, pracującego 2 ty 
siącami ludzkich automatów? Jeśli tam był 
czyściec, to tu jest piekło. 

Tam się pracowało w czystej, niemal 
wonnej wacie z pól południowej Karoliny i 
Egiptu, tu - w zwykłej, brudnej i cuchnącej 
oborami baraniemi, australijskiej wełnie. Tę 
wełnę trzeba palcami przebrać i wysorto· 
wać, wypłukać w kwasach, wysuszyć, wy­
czesać, zmienić w równe pasma niedoprzę· 
du i delikatnej lekkiej przędzy, ufarbować 
raz i drugi anillinami, trzeba się jej nałykać 
przy warsztacie tkackim, nawąchać w „bli­
charni", pralni, farbiarni i prasowalni. Tu 
trzeba mieć końskie zdrowie, stalowe płuca. 
i pół tuzina głodnych dzieci w domu, by móc 
i chcieć pracować. 

Tu się niema rumieńców na policzkach, 
tu uśmiech nigdy nie gości, tu twarze są 
zwiędłe, a oczy przygasłe. Tu się pracuje w 
mrokach pary, w zabójczych wyziewach ha· 
raniej wełny i ostrych chemikaliów. Tu się 
wyrabia od 50 do 120 złotych miesięcznie. 
Tu powietrze, wentylacja, światło, ustępy, 
sale jadalne, szatnie, umywalnie są anachro· 
nizmem. Tu się produkuje wełnę po 2 dola­
ry za metr, wełnę - która nierzadko nosi 
stempel „made in England"'. 

Pierwsze artykuły umowy przewidują, że 
obywatele obydwu krajów korzystają z jed­
nakowych praw w dziedzinie przemysłu i han 
dlu i mają swobodę działania na terytorjum 
drugiego państwa. Obywatele obydwu krajów 

I mają prawo władać w drugiem państwie ma-

l jątkami ruchomymi i nieruchomymi na zasa­
dach największego uprzywilejowania. 

Obywatele każdej ze stron korzystają na 

ra s ceani zny lot kpt. Kowa czy 
terytorjum drugiego państwa z największego 
uprzywilejowania w dziedzinie pracy i opieki 
społecznej i z przywilejów w niektórych dzie­
dzinach praw socjalnych. 

Akcyjne przedsiębiorstwa założone przez 
obywateli drugiego państwa są równo w 
prawach z przedsiębiorstwami tego kraju, w 
którym się znajdują. 

Inne paragrafy umowy przewidują wol­
ność tranzytu, największe uprzywilejowanie 
w dziedzinie handlu wytwórami przemysłu i 
rolnicl wa, swobodę importu niektórych arty­
kułów i ich części itd. 

Dzienn~k od siebie dodaje, ze korzyści pły­
nące z tej umowy osia_gną tylko Niemcy, a 
przemysł niemiecki ma obecnie otwartą dro­
$!.ę do Litwy . .Jedvne. co Litwa mogłaby wv· 

i pilota Klisza 
Gigantyczne przedsięwzięcie finansują zakłady „Caproni" 

W związku z podaną przez „Hasło" wia­
domością o nowym polskim locie transatlan· 
tyckim kpt. Kowalczyka i pilota Klisza, do­
wiadu i em y się, że lot ten głównie finansują 
zakłady „Caprom" pod Medjolanem, w któ­
rych buduje się samolot; pomoc finansową pol 
scy lotnicy mają także zapewnioną ze ~trony 
kilku rodaków naszych z Amerylti. Nato­
miast Polonja amerykańska zbiorowo finan­
suje (50.000 dolarów) lot ma;orów Idzikow­
skiego i Kubali. 

Kpt. Kowalczyk, jako oficer służb.y czy'l­
nej, uzyskał od władz wojskowych bezpłatny 
urlop aż do czasu wykonania zamierzonego 
orzedsięwzięcia . P. Klisz iest pilotem cywil-

nym i dotychczas zatrudniony był na samo. 
lotach „Aerolotu ': korzysta on rówmeż z ur· 
lopu. 

Kpt. Kowalczyk przebywa w Mediolanie 
przeszło od pół roku, pilot zaś Klisz wyjechał 
tam przed !tilku miesiącami. 
· Budowa samolotu jest już prawie na ukoń­
czeniu. Terminu startu do .gigantycznego lo­
tu narazie ustalić nie można, w· każdym ra· 
zie nastąpi on przed start.!m m j row Kubali i 
Idzikowskiego. 

Trasy obu lotów będą odmienne: kpt. Ko­
wak:zyk i pilot Klisz v·ys~artują z lrlandji, 
zaś mjrowie ~11bala i idzikowski polt!cą pra· 
wd"Jpodobn~ ~wym poprzedni.ro. ~Lialuem.. 
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Środa, 19 grm.lnia, Darjusza. 
Czwartek, 20 grudnia, Teofila. 

H.Alł<Y. 

Teatr Miejski - Prawdziwa miłość. 
Teair Kameralny - Sekretarka Pana Pre­

zesa. 
Tea„r t'opularny - Małka Szwarcenkopf. 

CO GńAJĄ DZ.is 'W K1NACH: 
Apollo - Katusze miłości. 
(;as.no - Broa way - Lon Chaney. 
(.;api.oł - Wschod i zachód. 
C:tary - Czerwony Plak. 
Lor:i.o - Buck Jones. 
Dom Ludowy - l'1ęczcnnica zmysłów. 
Era - Niewolnica z Szanghaju. 
Grand-Kino - Strażnicy cnoty. 
Lwia - Książęta na wygnamu. 
lhieiskie Kino Oświatowe - S.zaleńcy. 
.lhimoza - Apasze paryscy. 
Odeon - Grzec:7Jcj markiza. 
I ::..„w~ - l\1eJ01a up.1d1,c11 dziewcząt 
... #-'-'•.a3 - !•.!. -1' ..... -.;z.. ! ld L tJ(Lt!v.l..11..1.:>""'ią„ 

Record - Ostatni wyś~ig. 
Splendid - Cyrk WoHsona. 
~po1uzielnia - Katusze miłości. 
Słońce - Wschód słońca. 
Wodewil - Grzeszki markiza. 
Victoria - Ostatnie cztery sekundy. 
Venus - Pułapka śmierci. 
Zachąta - Dom upiorów. 

PORADY PRAWNE DLA KUPCóW. 
Stowarzyszenie Drnbnych Kupców 1 Prze­

mysiowców Potskich ~ Andrze1a 34 komu­
n21:>.u,e, ze W ponied:z.iałki i pią oKi od gouz. 8 
do 9-ej wiecz. odbywa,ą się w lokalu :::>łowa­
rzyszen1a porady prawne dla kupców. 

ZA WIADOMJEN1E. 
Towarzystwo Rzem eślnicze „Fesursa" 

zawiadamia cechy łódzkie i powiatowe, że 
posiada na składzie druki umów terminator­
skich, które nabywać można w biurze „Re­
sursy" przy ul. Kilińskiego 123. 

Nocne dyżur aptek 
Dziś dyżurują następujące apteki: 
M. Lipca (Piotrkowska J 93 J, M. MiiJlera 

(Piotrkowska 46), W. Groszkowskiego lKon· 
stantynowska 15), Perelmana tCeg.e.n.ana 
6 !J, H. I'·uew1arowsk1ego tAlel.s .• n-..rnwsM 
31J, A. Potasu lPlac l~ościelny 10). (p} 

Młodzi poi .cjanci 
nie mogą się ż~n1ć 

Jak nas informują, komenda Policji Pań· 
tstwowej w Łodzi olrzymala wczoraj rozkaz 
komendy głównej w sprawie cenzu.;u mał­
żeńskiego dla policjantów. Rozkaz ten gło­
si, że za wierame związków małżc1J.skich do­
:.::wo1one jest tylko pol,c1antom, którzy ukoń­
czyli 24 lala i conajmn1ej od 3 lat poz.o.stawa· 
ją w służbie policyjnej. (p) 

' tys. 11rz~pat11ycn 01s1Dń.V 
w towąrzystw1e ubezpieczeń „Ros Ja" 

Na mocy ustawy o likwidacji b. rosyjskich 
osób prawnych, zakończona zastała re1e.::.lra­
cja polis, będących w posiadaniu obywateli 
polskich na towarzystwo „Rosja". 
Ogółem wniesiono do rejestracji 5.400 zło­

tych. Pozalem około 200U zgłoszeń podlega 
sprawdzen•u i dopełnieniu dokumentów. 

Około 7000 ubezpieczonych dawnej „Ro­
sji'' będzie miało prawo do odzyskan1a pew· 
nego ekwiwalentu z tytułu swego ubezpie.;ze­
nia. 

Przeciętna wysokosć polisy wynosi t.000 
rubli. W ten sposob 7.000.000 rubli należy 
s.ę obywatelom polskim od lego towarzy­
~tv1a. 

l a pokrycie tego majątku składają się 
ttieruchomosci tego towarzystwa, wynoszące 
1.500.000 dolarów. 

Repartycja majątków pomiędzy ubezpie­
czonych nie będzie najgorsza i wyniesie co­
najmmej 1 zł. 30 gr. za rubla. 

Z pośród 7 .OOO zgłoszonych polis 66 pro· 
cent są to polisy posagowe. (p) 

Ruch tramwajowy 
powinien być zw1ekszony 

Wydział Przedsiębiorstw Miejskich Magi­
stratu wystąpił do Dyrekcji Kolei Elektrycz­
nej Łódzkiej o zwołanie konferencji w spra­
wie wspólnego opracowania rozkładu jazdy 
na rok 1929. 

W szczególności Wydział Przedsiębiorstw 
Miejskich domagać się będzie dostosowania 
ruchu tramwajowego do zwiększonej frek­
wencji pasażerskiej, zwłaszcza w godzinach 
poraonvch. 

,,HASŁO„ z dnla 19 groclniaJJ .... 2_8_~_._. ---------------------__;_.N..;..r.~34~9-

ech Stolarzy ufunduj drzwi wejściowe 
do kośc1ola Matki Bos/aei Zivvc1ęs1dej 

Ważne uchwały ostatniego zebrania Cechu 

Cech stolarzy wykazuje ostatniemi czasy 
dużą zywotność i intensywność pracy orga­
nizacyjnej, co jest dowodem wzrostu i sla· 
ł1::go rozwijania się tej placówki społecznej. 

Na ostatniem walnem zebraniu Cechu, 
które miało miejsce w poniedziałek, poza 
szeregiem spraw organizacyjnych powzięto 
między inncmi następujące uchwały: 

1) Postanowiono ufundować sumptem 
Cechu Stolarzy drzwi wejściowe dla koscio­
ła Matki Boskiej Zwycięskiej. 

Jest to bezsprzecznie postanowienie bar­
dzo chwalebne, a dowodzące, że ofiarność 
łódzkiego rzemieślnika na cele społeczne 
jest istotnie podziwu godna. Dowodzi też, 
że apel „Hasła", poprzedzający niedzielne 
poświęcenie świątyni, nie przebrzmiał bez 
echa. 

Drugą, równie ważną uchwałą była spra· 
wa „Hd~ła Łódzkiego", które ogólne zebra· 
nie Cechu na wniosek Star~zego Cechu p. 
'v\aje w.::.k1ego u~h waliło u..::n ... c L.c.1 SWÓJ organ 
i zo ov.1ązac wszystluch swych członków d1, 
0ezwzgl((dnego prenwnerowania „Hasła". 

Wniosek ten p. Majewski motywował w 
ten sposób, że własny organ prasowy rze· 

mieślników jest spójnią, która powinna uh'zy 
mywać stały kontakt pornię<lzy rzemieślni­
kami, a ich organizacjami kierowniczerni, in· 
formując len właśnie ogół rzemieślniczy po· 
za wypadkami życia codziennego o jego 
własnych bolączkach, życiu i sprawach orga 
nizaqjnych. Tem samem pomaga pismo v 
pracy organizacyjnej kierown:kom cechów i 
dlatego, aby spełniało to zadanie z właści· 
wym skutkiem, wszyscy rzemieślnicy czylal 
je powinni. 

Trzecia równie doniosłe sprawa omawia· 
na zebraniu była sprawa spółdzielni cechu 
pod firmą „Magazyn Mebli Zjednoczonych 
Stolarzy i Tapicerów", mieszczący się przy 
ul. Narutowicza w gmachu Pocztowej Kasy 
Oszczędności. 

Ponieważ instytucja ta pozwoliła rze­
mieślnikowi łódzkiemu uniezależnić się od 
rzesz pośredników i otworzyła mu bezpo· 
średni. poważny rynek zbytu, zebranie po· 
tanońl'iło wszy:;tkiemi środkami popierać tę 
placówkę i wezwać wszystkich członków 
Cechu do zapisywania się na udziałowców. 

R. IL 

Związelr llliast narzelra 
że na samorządy nałożono zbyt wiele obowiązków 

Prezes Zwizązku Miast Polskich, prezy­
'ent inż. Z. Słomiński złożył m!nistrow1 skar­
,u memorjał, w którym wskazuje, że art. 69 
·da wy , O tymczasowem uregulo'/van.u finan-
w komunalnych'' z dn. 11 sierpn:.:i 1923 r. ze­
.wala na na.kładan:e na związki komunalne 
10·1Nych zadań, o ile równocze~n:e odpow:ed-
1.e ustawy zapewnią tym związkom doslate­
~zne źródła dochodów na pokrycie nowych 
nydatków. 

W międzyczasie cały szereg ustaw i roz­
.JOrządzeń nałożył na samorządy nowe obo­
wiązki, bez zapewnienia im nowych iród~ł do 
;:hodowych. 

Co więcej, cały szereg ustaw zmniejszył 
nawet źródła dochodów, przewidziane przez 
powyższą ustawę. 

Sytuację pogarszają wniesione obecnie do 
Sejmu rządowe projekty: o podatku grunlo· 
wym, który znosi opłaty drogowe, podalk1 in· 
westycy 1ne i podatek na pokrycie kosztów le­
czenia ubog:ch chorych, i o państwowym po· 
dal.ku prżemyslowym, który zmniejszy wpły­
wy miast z lego tytułu. 

Memorjał stwierdza w konkluzji koniecz­
ność jaknajrychlejszego przystąp:enia do o­
pracowania nowych ustaw o skarbowości ko­
munalnej. 

Bli 200 tys. ubezpieczonych 
liczy o hecnie Kasa Chorych 

Zestawienia statystyczne Kasy Chorych 
m. Łc.iJzi W)kazują, i.e stan członków Kasy 
za m. iistopad r. b. byt nasl~pujący: w ca­
,ym okręgu łódzkim ubezpiec.wnych w Ka­
.:;ie Chorych 182.231 osób, w lem 109,176 
mężczyzn i 73.055 kobiet. 

W Tuszynie 146 mężczyzn i 63 kobiety, 
w Zgierzu 4.697 mężczyzn i 2.915 kobiel, w 
Aleksandrowie 1.214 mężczyzn i 858 kobiet, 
w Konstani:ynowie 1.276 męiczyn i 559 ko­
biet, w Rudzie Pabjanickiej 2.020 męźczy1:n 
i 1.043 kobiet. 

Pozatem niestale zatrudnionych, a ubez­
pieczonych w Kasie Chorych było 467 męż­
czyzn i 5 kobiet, dobrowolnie ubezpieczo­
nych 20 mężczyzn i 5 kobiet. 

Ogółem w okręgu łódzkim było ubezpie­
czonych w Kasie Chorych 197.519 osób, w 
tem 119.016 mężczyzn i 78.503 kobiety. 

Za ten okres sprawozdawczy stan człon· 
ków rodziny wyraża się liczbą 227.146, stan I niezdolnych 8.218, oraz stan połofoic 746. 

Nie • • • zapom111a3c1e o żoł11ierzach 
Apel Komitetu Gwiazdkowego do łodzian 

W dniu 16 grudnia 1928 r. został powo­
łany do życia .Zjednoczony Wojewódzki Ko­
mitet Gwiazdki dla żołnierzy K. O. P. z sie­
dzibą w Lodzi przy ul. AL Kościuszki 4 (Ka­
syno Garnizonowe). 

Komitet przyjmuje poczki i pieniądze w 
dniach 20, 21, 22 grudnia od godz. 17-19. 

Informacyj udziela p. wiceprzewodniczą­
ca dr. pułk. Więckowska, Kilińskiego 105, 
tel. 26-2u od godz. 15-17. 

Skład komitetu: PP. Wojewod. Jaszczoł­
towie, Dr. Więckowska, Gen. Olszyna-Wił-

czyński, Ziemięccy, Holcgreberowie, Bajer, 
Arctowie, Brzezi1'tski, Czapczyński Duni­
kowscy, Frankowie, Fichnowie, Fiszerowie, 
Gundelachowa, Gaux, Grojecki, Habowscy, 
Horodyńscy, Izdebski, Iżycki, lzydorczyko· 
wa, Ka1zerbrechtowa, Kubalak, Lewicki, Le­
wandowski, Lipińska, Lobowa, Małat.:howska, 
Marzyńska, Mosk1ewiczówna, .Mug.lniccy, 
Malinowski, Niedzielscy, Piwkowscy, Paw· 
łowscy, Rżewski, Rosiewiczowa, Rucgernwa, 
Rieselowa, Strzcm ński Skalscy, 1 omasze· 
wicz, Vogel, Wielińscy, Wajerowie, Wi1<c· 
kowski, Wężyk, Zawiślak. 

• waz kow 
Tylko do dnia 31-go grudnia 1928 r. 

\V SAJ~ONIE SZTUKI FOTOGRAFICZNEJ 

' 
gras polski" 

Wlaśc. JAN BUCHCAR, ul. Piotrkowska 76 
Wobe~ :tbl'żają::ych si~ świąt dodzi;e każdemu do tuzina fotografji gabinetowych 

POR RE T duży. rozmiaru 40 X 5() cm. 

Uprasza sii:: o łaskawe wcześn:ejsze zamówienia, aby każdy f Jto,grafuj~cy 
si~ otrzymał P...:';Rf i{Ef NR SWIĘTł\. 

Kto płaci komorne 
nie może otrzymać eksmisji 

W tych dniach władze sądowe powiado• 
mione zostały o nowej ustawie, w myśl któ­
rej zmieniona została częściowo ustawa o 
ochronie lokatoró·v. W myśl tej ustawy 
eksmisja bezrobotnych z mieszkań na mocy 
decyzji sądu nie będzie wykonywana o ile 
bezrobotny otrzymał pracę i prócz bieżące­
go komornego .spb.ca komorne zaległe w 
ratach wynoszących 25 proc. bieżącego ko­
mornego miesięcznego. 

Jak wiadomo, dotąd ustawa broniła tyl­
ko bezrobotnych. 

Z chwilą jednak gdy bezrobotny otrzy­
mał pracę, nie podlegał już ochronie lokato­
rów. ' 

Ustawa te weszła w tycie z dniem 15 sty 
;znia r. b. 

DL CZEGO 
sprzedajemy 1 O dkg. dobrej ka­

wy paloneJ za 

groszy? 
Ponieważ importujemy kaw~ 
w duży· ... h partjalh wprost od 

plantatorów. 

Polecamy również wyższe gatunki 
ka wy po zł. J.2C, 1.t..O i 1.::iO 

za 10 dkg. 

B. ACIA IGNATOWICZ 
Piotrkowska 96. Telef:>n 8-33. 

Ko!ejarze bt:dą ózbrojenl 
Wobec coraz częściej powtarzających się 

. napadów na pociągi towarowe, na kasjei:ów 
kolejowych itp. władze w najbliższym cza• 
sie mają zamiar przystąpić do uz.brojenia nie 
których funkcjonarjuszów kolejowych. 

W związku z tem mają otrzymać brot\ 
naczelnicy stacyj. odieiłych znacznie od po• 
sterunków policyjnych, kasjerzy, bagarzowi 
i stró~e na dworcah towarowych. Przełoże­
ni będą prowadzili ewidencję broni, oraz roz 
dzielać ją będą między pel.niących ailui.bę. 

O,grzewanie 
01e10 

agonów 
ycn 

Na mocy zarządzenia Ministerstwa Ko­
munikacji wszystkie wagony pociągów oso• 
.>owych będą ogrzewane do temperatury 
nie niższej, niż 17" C. 

Wszystkie wagony, które nie posiadają 
przewodników ogrzewalnych w porze zimo­
wej, będą wyłączone ze skłaJu pociągów 
osobowych. 

Konta. t między szkołami 
łódzkiemi i amerykańskiemi 

Rada Szkolna rozpatrywała propozycję 
miasta Pie<lmont (Missouri) w Stanach Zie· 
dnoczonych w sprawie wymiany prac szkol• 
nych pomiędzy Łodzią a szkołami pieJ­
mont'ckiemi. Propozycję tę przYJęlo, posta• 
nawiając skierować okólnik do wszystkich 
szkół powszechnych z wezwaniem do po-
parcia akcji wymiany, jako mającej b:irdzo 
poważne znaczenie pedagogiczno-inslruk­
t ywne. 

Wymianę zapoczątkuje szkoła powszech· 
na Nr. 30 (przy ulicy Wspólnej 315, pozosta· 
jąca podkierownictwem p. Brauna. 

Wymianie· podlegać będą prace dzieci 
szkolnych od lat 7 do 14, mianowicie roboty 
ręczne, wykresy, mapki i t. p., prócz wy· 
pracowań. 

ZDERZENIE DOROŻKI Z SAMOCHODEi'L 
Przy zbiegu ulic A. Kościuszki i Anny 

zderz~ ła się dorożka konna z samochodem. 
l'Ia skutek zderzenia dorozka została rozbi- . 
ta, a 32-letni Zygmunt Gibek z zawodu d.:>· 
rożkarz, zamieszkały przy ul. Łagiewnickiej 
90, został ci~żko potłuczony i odwieziony 
przez lekarza Pogotowia Ratunkowe&o do 
domu. 

POD TRAMWAJEM. 
Przechodząca ul. Główną około posesji 

Nr. 67, 50-letnia Tekla Tomczak, zamiesz­
kała przy ul. Nowogrodzkiej 19, dostała się 
przez nieosl:rożnośc pod przejeldżo.jący wa• 
gon tramwajowy, który silnie ją poturbował.. 
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zapłacą k 1pcy m. Łodzi rządowi francuskiemu 
Pler 'SZY weksel musi byf wykupiony przez Grand-Hotel 

Przed wojną Ilank Handlowy przyjmował 
od swych klijc11Low weksle jako gwarancję na 
pużyczki, weksle le powierzał następnie jako 
d~po.i: yl (mnie „J. Loew~nherz" w Berlinie, z 
ktorą był w sto~unkacl1 lmunsowych. 

Jeden z takich weksli, wystawionych przez 
,,Grand-Hotel, a podpisany przc.t b. p. archi­
tel~ta LanJe 1 H1:nlschla na 4.000 rubli został 
pr .:ez bank Loevcnherza przesiany do fil j 1 

Banku Rosyjskiego dla Handlu i Przemysłu 
w Paryżu, a podt:zas wojny jako własność o­
bywalelt niemieckich zasekwestrowany. 

Po wojnie otrzymał go rzqd francuski z 
tytułu oJszkodowań niemieckich. 

PrLed paru tygodniami w sądzie łódzkim 
sprawa z powóddwa r;.qdu francuskiego prze 
ciwko „Grarid-1 lote!owi'' wywołała niemałą 
sen:sacj<; i rzecznik państwa francu:;kiego adw. 
Rot wanJ dornngał się przerachowania weksla 
wedlug obowiąLujących praw waloryzacy1-
ny~h. 

~ąd łódzki jednak powództwo oddalił, ja­
ko n1ckumpdentny w tej sprawie, a dopiero 
na po<l~taw1e decyzji S.~J~ Apelacyjnego 

EpldemJa nosacizny k ni 
w połudn . oweJ cz.ę3c1 miastJ. 

UrząJ Weterynaryjny Wydziału Zdro­
wotuosd Publicznej przystąpił do pobrania 
L.r"'-1 u wszystkich koni ze slajni, znajdują­
cych siq na ul. Napiórkowskiego i ulicah są­
aic<lnid1 - wobec podejrzeina epidcmji no­
aacirn y. 

Zaznaczyć należy, iż w wypp.dku zabicia 
konia, zarażonego, na skutek polecenia 
\Vladz weterynaryjnych, właściciel zwierzę­
cia otrzymuje od Skarbu Państwa odszkodo­
wanie, o ile dopełnił obowiązku - przewi­
dywanego w ustawie o wypadku łub podej­
rzeniu o zachorowanie właściwym władzom 
\Ve teryn aryj n ym. 

Swit, dzleń i noc 
ZNACZNA KRADZIEt. 

Wczoraj w nocy nieznani sprawcy dostali 
się przy pomocy otworzenia drzwi wytry­
chem, Jo m'jdlarni Derysza Habinowicza, 
01ieszczącej !iię przy ul. Podrzecznej 21, 
gJzic po wyłainaniu szuflaJy biurka skradli 
ka:,clkę, zawierającą 28 zł. galówką, oraz 
-wehle. 

Następnie złodzfoje dostali się do maga­
zynu, skąd skradli 44 skrzynie mydła, war­
tości 11 OO zł. Po załadowaniu skrzyń na 
resorkę zbiegli w nieznanym kierunku. 

Powiadomiony o powyiszem urząd śled­
czy wszczął pościg za zbiegami. 

WYRODNE MATKI. 
W dole biologicznym przy ulicy Targo­

\vej Nr. 14 w Pabianicach znaleziono zwłoki 
noworodka płci nu,skiej. śledztwo policyjne 
przyczyniło się do ujęcia wyrodnej matki 
2J-ldniej Q!gi Szyller, służącej. Szylerów· 
n;.i przyznała się do zbrodni, tłumacząc krok 
sw0j cb~c1ą pozbycia się dziecka. 

Podobny wypadek miał miejsce z siostrą 
fcj Anm\ Szylerówną. Obie siostry osadzono 
w więzieniu. 

NAPAD NA KUPCA LODZKIEGO. 

Wczoraj ha ulicy Dworcowej w Miłosła­
wiu dwóch mewykrytych dotychczas osob­
ników dokonało napadu bandyckaego na 
Szmula Teszbauma, pochodzącego z Łodzi, 
Dand 1ci pobili kupca dotkliwie i skradli mu 
1 O złotych i szalik, poczem zbiegli w nie­
viadomym kierunku. 

' . 

STATNI 

przystąpił do merytorycznego rozpatrzenia 
sprawy. 

J edn:ik w sądzie państwo francuskie spra­
wę przegrało, gdyż sąd orzekł, :te roszczenie 
nie wyp1ywa z prawa wekslowego, jak i trak­
tatu wersalskiego. 

Z tych wzgiędów Sąd Apelacyjny uchylił 
wyrok Sądu Łódzkiego i zasądził 1.349 ił. z 
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15 proc. od dnia S listopada 1926 r. i z 10 proc. 
od dnia 1 marca 1921 r. do dnia uiszczenia, 
14 zł. kosztów protestu, oraz 213 zł. tytułem 
kosztów sądowych. 

Warto zaznacLyć, że kupcy łódzcy posia­
dają wielką ilość swych wekdi w rękach rzą­
du francuskiego, który uzyskał je lą samą 
drogą co i weksel powyższy. 
„ •• 0 8 tstt , .... il •• 

Pożar w śródmieściu 
~ll'aty wynoszą 5 tys. złotych 

W czasie nieobecności domowników, wy- , Po półgodzinnej akcji ratunkowej po:!:u-
0uchł pożar w mieszkan:u J oska Libicha, za- udało się ugasić. W skutek pożaru spaliła się 
mieszkalego przy ul. 1\.onstanlynowskiej 47, część ściany, sufit i podłoga, oraz meble. Po­
na drugiem piętrze w olicynie. żar powstał wskutek wadliwego przewodu 

Pożar zauwarzyli sąsiedzi, którzy natych- I kominowego. Straty spowodowane poża-
miast zawezwali I oddział straży ogniowej. rem W)noszą 5,000 złotych. 

Za sfałszowany podp s na rachu1 ku 
skaiano Moszka MoszKow:cza na 6 m. w1ąz.en1a 

Do lipca 1926 r. na Placu Reymonta pod 
J. 

1r. 5-6 11i.e~c.d się skład konfekcj1 damskiej i 
. nęsk~ej p. f. „Lkonomja' , należ<t.:y do Chai­
.na Sziuma Chrzanow:cza. 

Chrzanow;cz, za, nabyte towary wystawił 
.veks!e na sumfC około 100.00u złoLych. 

Po pewnym czasie Chrzanow:cz sprzedał 
towar oraz g.:>tową konfekcję, zamknął sklep, 
.i następn~e wyjechał do Warszawy, gdz.e o­
;:zek~wał na ionę, która miała zlikwidować 
m;eszkan.e prywatne, i spieniężyć meble. 

W tym celu Chrzanowiczowa weszła w 
kontakt z właścicielem składu mebli .Masz­
.dem Moszkowiczem i zaproponowała mu kup 
no. mebli za sumę 2.000 zł., których wartość 
wynosiła około 15.000 złotych. Moszkowicz 
meble te nabył, wypłacając Chrzanowiczowej 
2.000 złotych, poczem wyjechała ona do War­
szawy, a stąd do Ameryki. 

W międzyczasie nastąpiły terminy płatno­
ści weksli wystawionych przez Chrzanowicza. 

Kupcy zgłosili się do. Sądu Handlowego o 
\\"YZnacz~nie Chrzanowiczowi upadłości. 

Sąd Handlowy na posiedzeniu swem w 

I dniu 23 listopada 1926 r. ogłosił upadłość, po­
lecając zajęc1a Chrzanow1czowi mebli w w 
mieszkaniu prywatnem . 

W wyniku dłuższych dochodzeń whdze 
śledcze stwierdziły, że meble nabył Moszek 
Moszkowicz za 2.000 złotych, wiedząc, że 
warlo~ć wynosi kilkanaście tysięcy. 

Moszek MoszkowicL odpow1adał wcr.orai 
za to przed sądem. 

Na rozpraw.e oskarżony Mos„ek Moszko­
wicz nie przyznał się de te~o. że miał kupić 
meble za 2.000 zł., lecz udowodnił przedsta­
wionym rzekomo podpisanym przez Chrza· 
nowicza rachunkiem, że za meble te zapłacił 
10.000 złotych, na dowód czego złożył sądowi 
powyższy rachunek. 

Na rozprawę zawezwano eksperta-kaligra­
fa, który po przedstawieniu mu weksli z pod­
pisem Chrzanowicza, oraz złożonych przez o• 
skarżonego rachunku i po porównaniu podpi· 
sów, stwierdził stanowczo, że podpis na ra­
chunku jest sfałszowany. 

Po przesłuchaniu świadków oskar!enia, 
oraz rrzemówień prokuratora i obroncy, sąd 
skaza Moszkowicza na 6 miesięcy więzienia. 

iASŁ SPOR O 
Niezwykły ryumf polskiego atlety 

Zbyszko lll pokonał mistrza gracji i przez godzinę walczył 
z mistrzem świata 

·Warszawianin, Karol Szczerbiński, wy· 
stępujący pod pseudonimem Zbyszka III, zo­
stał zaproszony przez grecką Federację Alle 
tyczną do Aten, gdzie odbyła się w olimpij­
skim sladjonie walka o mistrzostwo świata 
między naszym zapaśnikiem a Jimmy Lon· 
<losem. 

W turnieju brał także udział mistrz Gre­
cji, Zerwinis. Z tym rozprawił się Zbyszko 
111 bardzo szybko, bo po 24 min. walki w dn 
25 listopada. Wobec tego walki z Londo­
sem, Grekiem z urodzenia, który jednak od 
kilkunastu lat przebywa w Ameryce odno­
sząc same tylko sukcesy, oczekiwano w ca­
łej Grecji z olbrzymiem zainteresowaniem. 
Londos uchodził wprost za bohatera narodo­
wego Grecji, gdzie sport atletyczny cieszy 
się ogromną popularnością. 

OZKAZ. 

Walka odbyła się za wyjątkowem pozwo 
leniem rządu greckiego dnia 21 b. m. w sta­
dionie olimpijskim, gdzie mimo deszczu, ze· 
brało się przeszło 40,000 widzów ( !j, co do­
bitnie świadczy o doskonalej marce naszego 
atlety. 

Opinia ta, mimo, iż Londos został uznany 
zwycięzcą, utrzymała się nadal w całej peł­
ni. Walka bowiem w stylu wolno-amery­
kańskim, trwająca 1 godzinę, pozostała nie­
rozstrzygnięta. 

Od tej pory zarządzono walkę na punkty, 
obliczane wedle ilości upadków na ziemię. 
Zbyszko III nie przyzwyczajony w przeci· 
wieństwi.e do Londosa, do treningu na wol· 
nem powietrzu i do tego na mokrym mate­
racu, miał większą ilość upadków i przez to 
musiał się zadowolić drugą nagrodą, pierw­
szą przynano Londosowi, technicznie wyso­
ko niezwykle stojącemu atlecie. 

Ta zaszczytna porażka naszego atlety, 
którego jedynie spotkało tak wyjątkowe za­
proszenie, miała swe wielkie znaczenie dla 
propagandy polskości i naszego sportu w 
Grecji, gdzie on jest zupełnie nieznany. 

To największe arcydzieło sezonu. Dla uzupełnienia obrazu dodajemy, iż 
walce tej przypatrywali się, mimo złych wa­
runków atmosferycznych. przedstawiciele 
władz greckich z V cnizelosem na czele i po­
seł polski Jurjewicz. 

To szczyt gry Janingsa. 
To trngedja Wielkich Książąt 

To smutna \Viz.ia rewolucji. 
Szczerbiński pozostawił w sportowych 

kołach Grecji jak najlepsze wrażenie, zo$Łał 
też ponownie zaproszony tamże na nowe wy 
stępy, jako też i do Egiptu, doką.d wybiera 
się w mies. styczniu przyszłe,i!o roku. 

;s. rentr 1'zruuo4 
"' er 

TEATR MlEJ SKL 
Premjera „Prawdziwej Mlłoścl„. 

Dziś o godz. 8.30 premjera pogoJnej, peł• 
nej humoru i scnlyrnenlu komeJ11 w .3-ch ak­
tach Róberla Bracca 

,,Prawdziwa Miłość„ 
(11 perfetto amore) 

z udziałem świetnej pary artystów: Marfl 
Malickiej i Aleksandra Węg1erki w ruła<..h 
naczelnych. W mnych rolach pp.: M. U-.· 
browska, Dąbrowsk1, ~l. Michalak. 

„Prawdziwa mzlost'• 
grana będzie oprócz dz1siejszcgo wieczoru 
jeszcze tylko jutro, w piątek, oraz w sobotę 
o godz. 4 po południu. 

„K upilłC Wenecki• 
w· odpowiedzi na liczne z~lo.szenia grany hę• 
dz1e raz 1eszcze na przedstawieniu pupołuJ· 
niowem w najbliższą medz1elę po ceuach po­
pularnych. 

TEATR KAMERALNY. 
„Sekretarka Pana .Prezesa„ 

przechodzi od dnia dzisiejszego do Teatrci 
K.ameramego, gdzie grana będzie dziś, jutro, 
w p;ątek 01az w sobotę o godz. 4 po południu 
w obsadzie premjerowej z Stcfanją Jarkuw· 
ską, Krzyw.cką, Krotkem, Lenkiem, Wma· 
werem i l•l1chałem L.n1cz~m. 

W sobotę ceny zniżone. 
,,,Świt, dzieri i noc-. 

W odpow1edzi na liczne zgłoszenia świet. 
na para arlystów z M . .Malicką i A. Węgier­
ko dadzą ic:;zcze dwa powtórzema „Sw1lu. 
dnia i nocy · w Teatrze Kameralnym. 

W sobotę wieczorem oraz w n.edziclę o 
.!odz. 5 po połudn,u. 

Bil el y już do nabycia. 

TE.A IR PUt'ULARNY, 
Oi?rodowa Nr. 18. 

„Malka Szwarzenkopf'' graną będzie CO• 
Jziennie do niedzieli włącznie, w sooolę i w 
niedzielę po 2 razy. 

Dziś i jutro o 4-ej po południu przedsta• 
wienia d!a młodzieży szkolnej. Graną bę„ 
dzie kamedja w 5-ciu aktach Al. hr. Fredry 
„Zemsta za mur graniczny". Obsadę ról głó­
wnych stanowią pp.: Bronowska, Hakow:.ka. 
Bolkowski, J)ębicz, Góreck.i, Grewicz, Mie­
czyński, reżyserujący zaruem tę koruedję. 

PRZEDSTAWIENIE śWIĄ TECZNE T-WA 
śPIEW. im. MONlUSZKl 

W pierwszy i drugi dzień świąt, L j. dnia 
25 i 26 b. m. o godz. 4-ej po pol. urząJLa w 
Teatrze Popularnym T-wo Sw1cw. im. Mo· 
niuszk1 tradycyjne przedstaw1e01a świąteczne 
na klóryd1 oJ~gran..: .w~ L.in1~ „Do4~ f...uo­
dzen..e ·· .b..s. L L;ra.·k1cgo. 

JASł...LKA. 

Związek Ministrantów przy kościele §w. 
Anny, w Lodzi, urządza w dniu 26 grudnia 
1928 r., w sah paraljalnej, ul. Wacława Nr. 4 
(Zarzew} „Jasełkę". 

Początek o godz. 6 wieczorem. 

1 Kino 
,,, 

,,SŁONCE'' 
ul. rtapi5rkows1dego 28 (dawn.St.-Z11r1ewska) 

DorrzJ tro1nw111am1 IV 3 1 4. 

Od wt.orku, dnia 1IS gruJ1iia do nlod.tlcll, 
dola 2.J wlq<:.tuio 

NaJwll;kuy cud ululu łllono•el 

Wschód słońca 
Pidń o życiu len dNOJlł4 

W roll gł. 'wncj 

George O'Brie11. Janat Gaynor, M. Uw'.ng~ton 
Poc:z4lel\ seonsow o goJ.t :>-ej, w soooly 

o 3-cj w nleJLlcle I ŚW · ~l.s o l·eł po poi 
Na p1e1wuy :.ec:111s od 1-eJ do 3 ej WSl)Slkle 

m1cjsc:a po 4v gr. 

CZASOPISMA. 
,,MŁODA MATKA'', 

Numer 24 (drugi grudniowy) dwutygodni• 
ka „Młoda Malka '" przynosi nam, 1ak zwy· 
li.le, cały szereg pożytecznych i inlercsuią· 
cych młode malk1 artykułów. Z dzwlu puru.d 
lekarsk~ch mamy arlykul: prof. d-ra Micha· 
łowicza „Pokrzywki'·, d-ra P. Baumrytera 
,.O artretyżm1e u dzieci", oraz d-ra 13. l>a· 
rańsk:ego „Znaczenie jarzyn w d1elyce d.t.1e­
cka". Do artykułu tego dołączona jesl cen­
na tablica witamin, orienlująca matki w za• 
wartości witamin w uiywanych w Polsce ja· 
rzynach. 

Z działu pedagogicznego artykuły: p. S. 
Lenartow:cza 11D1aczego dzieci tak ch~tnie 
.słuchają bajek o „Kopc.uszku", C. W. „Czem 
w:nny się bawić małe dzieci„ i p. G. Kozłow· 
:kiej „Lalka i i ej zna.czenie wychowa wcze". 
Dodatki - forma bibułowa i tablica robót. 



Kina: 
..SPóŁDZIELNIA" „APOLLO" 

„z RAJU BOLSZEWICKIEGO". 

Ciekawą fabułę tego filmu charakteryzuje 
dobra kompozycja faktów. Już sam począ­
tek akcji (ucieczka kobiety z synkiem po za 
linje frontu) daje odrazu dużo emocji i wzru­
szeń i owa dramatyczność akcji, at do końca 
filmu nie słabme. 

Środkowa partja filmu (sceny w ateliet" 
malarzy), stanowi ~akby pauzę, która widza 
przygotowuje do następnych scen dramaty­
cznych. Końcowe sceny gonitwy za uciekają­
cym. na sankach z synkiem bolszewikiem -
stanowi zamknięcie kompozycyjne fabuły, 
rozwijającej i kończącej się w rozszalałem 
tempie. 

Olga Czechowa posiada dużo umiaru ar­
tystycznego, i z tej, tak trudnej pod wzglę­
dem psychologicznym roli, wywiązała się zna­
komicie. 

Hans Stiiwe ma wszystkie warunki na i­
dealnego amanta. 

Sceny, nakręcone w Polsce z udziałem na­
szej kawalerji, zasługują na specjalny a· 
plaw:. 

MIEJSKI KINEMATOGRAF 
OśWIATOWY. 

„SZALEŃCY". 

Perwszy ten polski film, który ukazał się 
na ekranie, zasługuje na specjalną uwagę, 
dzięki bardzo dobrej reżyserji i odpowiednie­
mu przeprowadzeniu idei przewodniej. Film 
ten słusznie zwany „Wielką Paradą" Polski, 
przemawia do nas silniej i tkliwiej od szere­
gu wojennych filmów zagranicznych. Posz­
czególne sceny porywają nas siłą swego pa· 
tosu i jaskrawego wyrazu. Podłoże filmu, 
bliskie sercu każdego polaka, odzwierciedlo­
ne zostało w sposób, cechujący duże poczu­
cie kina i je~o wymogów. 

„Szaleńcy", to wspaniały poemat boha­
terstwa i poswięcenia, zachwycający nas 
swoją swojskością i naturalnością. Realiza-
tor filmu (Lecnard Buczkowski}. stworzył 
film. stoiący na bardzo wysokim poziomie 
artystycznym, lśniący błyskotliwością uję­
cia. Podłoże filmu przeprowadzone bardzo 
subtelnie. Na czoło wykonawców wysunęła 
się trójka bohaterów: Czauski, Kobusz (świe 
tny talent charakterystyczny) i Starża. „Sza­
leńcy" mogą liczyć na ko.losalne powodzenie 
we wszystkich kinach polskich. Film ten, to 
rewelacja pod względem reżyserji, techniki 
zdjęć i gry wykonawców . 

•• ''*'* ••• 

9,H S~ NDLOWE'' 
Upadłość firmy Majer Rzepkowicz 

Majer Rzepkowicz prowadził od kilku lat 
::rzędzalnię zarobkową w Lodzi przy ulicy 
Karola Nr. 5. 

Wskutek przeniesienia fabryki do Ozorko­
wa oraz wyn:kłych stąd kosztów, Rzepkow:cz 
zmuszony był korzys~ać z prywatnego kredy­
tu. 

Tranzakcje te zachwiały poważnie sytua­
cję finansową firmy „Majer Rzepkowicz", tak 
że znalazła się ona w trudnościach płatniczych 

Za pośrednictwem więc swego pełnomoc­
nika adw. Daliga zwróciła f:ię w dniu 18 gru-

dnia r. b. do Sądu z podaniem o ogłoszenie 
sobie upadłości. 

Podanie to rozpoznawał Sąd w Wydziale 
Handlowym w tymże samym dniu i po zapo­
znaniu się z bilansem firmy, którego według 
stanu na dzień 15 grudnia r. b. aktywa wynio­
sły 127.583 zł., pasywa zaś 219.146 zł. ogłosił 
upadłość firmie „M. Rzepkowicz", przyczem 
jako datę otwarcia upadłości oznaczył dzień 
28 lutego r. b. 

I 
Sędzią Komisarzem został wyznaczony sędzia 
Handlowy Szulborski. kuratorem zaś adwokat 
Stefan Kossakowski. 

El{sport Polslci do Węgier 
Po potipisaniu umowy dodatkowej do traKtatu 

Kilka dni temu w wyniku narad prowa­
dzonych w Warszawie i w Budapeszcie pod­
pisana została przez pełnomocników pol­
skich i węgierskich umowa dodatkowa do 
traktatu handlowego, zawarte,,. między Pol­
ską a Węgrami w dniu 26 marca 1925 r. 

Umowa ta za zrzeczenie się niektórych 
dawniej nam przyznanych zniżek, które jak 
się w praktyce okazało - nie miały dla nas 
realnej wartości, da1e szereg nowych zniżek, 
które będą mogły być wyzyskane przez nasz 
eksport. Ze swej zaś strony Polska przy­
znała Węgrom pewne zniżki na ich produk­
ty specjalne, jak: papryka. salami, ryby, ka· 
pelusze chłopskie. 

Najważniejszą pozycją w eksporcie na­
szym do Węgier jest węgiel, dochodzący do 
SO.OOO ton miesięcznie. Wprawdzie Węgry 
posiadają własny węgiel, ale zawiera on ma­
łą ilość kalorji, tak, iż mimo dużej różnicy 
ceny oraz wysokich kosztów transporto­
wych, przywóz polskiego węgla na Węgry 
opłaca się. 

Poza węglem wywozimy jeszcze w więk­
szej ilości drzewo. W skutek oderwania od 
Węgier dużych terytorjów, obfitujących w 
lasy, drzewostan węgierski niezmiernie się 
uszczuplił, to też Węgry stanowią dziś wzglę 
dnie korzystny rynek zbytu dla naszego 
drzewa. 

Wywóz półproduktów żelaznych z Polski 
do Węgier, który w latach 1925-1926 roz­
wijał się pomyślnie, ustał prawie zupełnie 
z racji układu o ochronie terytorjalnej, za­
wartego pomiędzy przemysłem żelaznym pol­
skim, a węgierskim. Za to przywozimy na 
Węgry produkty naftowe, artykuły przemy· 
siu włókiemńczego etc. 

Wreszcie Polska wywozi na Węgry na 
zasadzie specjś'-lnego układu międzynarodo­
wego pomiędzy związkami producentów 
rocznie około 5.000 ton superfosfatów za ce­
nę przeszło 603.000 zł. 

I Węgry przywożą do nas przeważnie pro­
dukty rolnicze, a mianowicie takie, których 
u nas brak, albo których z powodu czaso­
wego niedoboru, potrzebujemy. I tak na 
wiosnę znaczny jest zazwyczaj przywóz psze 
nicy i żyta z Węgier do Polski, pozatem im­
portujemy jarzyny, owoce, nasiona i t. p. 
Powazną pozycję w węgierskim wywozie do 
Polski zajmują ryby żywe. Z artykułów prze­
mysłowych wywożą do nas Węgry niektóre 
maszyny elektryczne, pozatem artykuły fo. 
tograficzne, środki lecznicze etc. 

Szczególnie znaczny jest import pszenicy 
do Polski, który w roku ubiegłym osiągnął 
cyfrę 12.044 ton. 

Handel zagraniczny z Węgrami przed­
stawia się w ostatnich kilku latach następu­
jąco: w roku 1925 mieliśmy saldo ujemne, 
wynoszące 15.675.000 zł., w roku 1926 saldo 
czynne w wysokości - 25 milj 502 tys. d., 
a w roku 1927 w kwocie 7 .507 tys. zł., zaś 
w pierwszych dziewięciu miesiącach r. n. 
mamy znów saldo ujemne z Węgrami, wyno­
szące 7 milj. 591 tys. zł. 

Należy podkreślić, ze istnieją poważne 
przeszkody dla rozwoju naszego eksportu 
do Węgier, a więc przedewszystkiem po­
dobna struktura gospodarcza w obydwóch 
krajach, w których przeważa produkcja :-ol­
nicza, tak, że trudno jest mówić o wzajem­
nem uzupełnianiu swych gospodarczych po­
trzeb. 

Następnie na Węgrzech prowadzona jest 
przy pomocy czynników miarodajnych pro­
paganda za wytwórczością krajową, która 
istotnie wykazuje stałe postępy. Dotyczy to 
w pierwszym rzędzie przemysłu włókienni­
czego, który, posiadając lepsze war;mki 
geograficzne stać się może już w niedale­
kiej przyszłości naszym . konkurentem na 
rynkach bałkańskich. 

K. G. 

Podwkczorek w towarzystwie tyg rysa. 
c~łusy zamienione z tygrysem. 

I
. f\ na to wszystko zdob~dzie si~ 

I HARRY PEEL 
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Reforma iistroju sądownict-wa przysięgłych, składa się ż trybunału (3 sę­

dziów) i ławy przysięgłych. 
Przepis powyższy stanowi dla b. Kon­

gresówki poważne novum. Zostają tu bo· 
wiem wprowadzone w myśl konstytucji sądy 
przysięgłych. 

w S\vietle nowego prawa 

".,.prowadzenie sądów przysięgłych 
w całej Polsce 

Dzień 1 stycznia 1929 roku będzie w hi­
itorji naszego sądownictwa datą przełomo· 
wą. W wymieniony dniu wchodzi w życie 
wydane w formie Rozporządzenia Prezyden­
ta Rzeczypospolitej kapitalne prawo o ustro­
ju sądów powszechnych. Ze względu na 
barcizo rychły już czas zbliżającej się prze­
budowy sąuownictwa, przypuszczać należy, 
iż podjęte ostatnio prace nad nowelizacją 
wydanego prawa dadzą wyniki w terminie 
późniejszym. 

W tym stanie rzeczy nader interesują­
cym będzie zorjentowanie się jak wyglądać 
będzie ustrój sądownictwa po jego reformie. 
Nowa u.•awa normuje całą materię wyczer­
pująco w 9 działach, ujętych w 2'19 artyku­
łach. 

Z przepisów ogólnych dowiadujemy się, 
iż wymiar sprawiedliwoścl w sprawach cy­
wilnych i karnych sprawc•wać będą: sędzio· 
wie pokoju, sądy grodzku~, okr~gowe, apc· 
lacyjne i Sąd Najwyższy. Prócz zwykłych 
f.esji ~~du w ie:io siedzibie Minister Spra­
wiedliwości n«lŻe zarządi.!..: odbywanie poza 

I siedzibą sądu stałych roków sądów okręgo­
wych i sądów grodzkich. 

Sąd grodzki będzie dla b. Kongresówki 
nowosc1ą. Sąd grodzki mniej więcej odpo­
wiadać będzie dzisiejszym sądom pokoju 
z tą rqżnicą, iż będzie on podzielony na wy­
działy cywilny i karny, w obrębie których 
przeprowadzona będzie specjalizacja sę­
dziów. 

Jeden z sędziów grodzkich będzie na­
czelnikiem sądu grodzkiego. ~ąd grodzki rol: 
patrywać będzie m. in. odwołania od wyro· 
ków sędziów pokoju. Sąd grodzki rozpatru­
je sprawy jednoosobowe (zasiadać tu będą 
wyłącznie prawnicy, dziś zajmujący stana­
wiska sędziów pokoju). 

Sąd okręgowy w „owej organizacji są­
downictwa będzie rczpatryv:ał odwołania 
od orzeczeń sądów grodzkich, jako druga 
instancja, natomiast jaao pierwsza instancja 
rozważać będzie pr~ekazane mu przez pro­
cedury srrawy. Sąd okręgowy orzekać bę­
dzie trójgłowa. Na uwagę zasługuje przepis 
zarządzający, iż sąd okręgowy, jako sąd 

Co do ich działalności prawodawca czy­
ni jednak zastrzeżenie, iż sądy przysięgłych 
mogą być w pewnych okręgach zawieszone, 
jeżeli to okaże się koniecznem ze wzglę­
dów porządku publicznego. 

W prowadzenie stanu wyjątkowego lab 
wojennego w siedzibie sądu okręgowego po· 
ciąga za sobą z mocy samego prawa zawie­
szenie działalności sądów przysięgłych w 
całym jego okręgu. Z powyższego wynika, iż 
w razie np. strajków, rozruchów groźniej­
szych sąd przysięgłych po ogłoszeniu wy· 
jątkowych zarządzeń będzie unieruch~mio­
ny. 

Sprawy, podlegające przysięgłym, np. 
o knowania antypańs~wowe, rozpatrywane 
będą wówczas przez zwykłe komplety są-
dów okręgowych. · 

W ustruju sądów apelacyjnych, które 
rozpatrywać będą odwołania od orzeczeń 
sądów okręgowych, nowe prawo zmian nie 
wprowadza. 

Instancją kasacyjną pozo.citanie Sąd Naj­
wyższy, którego orzeczenia, komentujące 
zasady prawa, wpisywane być mają do tak 
zw. księgi zasad prawnych. 

W· odrębny dział ujęto w nowej ustawie 
przepisy zatytułowane: „Utrzymanie powa­
gi sądu". Mocą przepisów P.owyższych w 

· Przedłużenie godzin handlu 
w tygodniu przedświątecznym 

.Sprawa godzin handlu w okresie przed· 
świątecznym została ostatecznie rozstrzy• 
gnięta przez Ministerstwo Spraw Wewnęlrz• 
nych, które w porozumieniu z Minister· 
stwem Pracy i Opieki Społecznej ustaliło, 
że handel w tygodniu przedświątecznym od· 
bywać się będzie wzorem lat ubiegłych o 
dwie ~odziny dłużej, t. j. do godziny 9-ej wie· 
czor~ _,_1 , a w niedzielę od 1-ej do 6 po poł. 

W wigilję, dnia 24 bieżącego miesiąca, skle­
py winny być zamknięte o godzinę wcześni.ej, 
niż zwykle, to znaczy o godzinie 1~. 

Kto może byt ławnikiem 
~quU Pracy 

W ubiegłym tygodniu „Hasło" doniosło o 
organizacji Sądu t'racy w Łodzi. 

W związku z tem podajemy dziś dalsze 
informacje, dotyczące tej sprawy. 

Ławnikiem lub jego zastępcą może być 
ten, kto posiada obywatelstwo polskie, kor~y­
sta z pełni praw cywilnych i obywatelskich, 
jest nieskaz1telnego charakteru, ukożczył 30 
lat życia i włada językiem polskim w słowie 
1 p~śmie. 

Od zajmowania stanowiska ławnika sądu 
pracy wyłącze,ni są wojskowi w służbie czyn· 
nej, duchowni i zakonnicy, funkcjonarjusze 
państwowi w służbie czynnej, o ile nie są za­
trudnieni w przedsiębiorstwach i instytuc­
jach państwowych oraz posłowie do sejmu i 
senatorowie. 

Powołanie na stanowisko ławnika lub je. 
go zastępcy pracowników instytucyj komuni· 
kacyjnych może nastąpić jedynie za zgodą 
władz przełożonych danych instytucyj. 

NJwe opłtty stemplowe 
od obrotu papierów wartościowych 

W dziedzinie opłat stemplowych od obro· 
tu papierów wartościowych, obowią~uje no· 
we rozporządzenie Ministerstwa Skarbu 
które zarządziło co następuje: 

Stawka 0,2% przewidziana w art. 79 
ustawy z dnia 1 lipca 1926 roku o opłatach 
stemplowych zostaje obniżona o 0,1%. 

Rozporządzenie to nabiera mocy obowią· 
zującej w dniu 1 stycznia 1929 roku i będzie 
obowiązywało do dnia 31 grudnia 1929 roku 
włącznie. 

Przechodząc ulicę. 
patrz pilnie. 

a unikniesz kalectwa a nawet 
.:imierci. 

razie cięższego naruszenia powagi, spokoju 
lub porządku czynności sądowych sąd może 
!.kazać winnego na grzywnę do 300 zł. lub 
na karę pozbawienia wolności do dni 3-cil. 

W związku z zasadą niezawisło.ści sądu 
niezmierni'e doniosły jest problemat t. zjw. 
administracji sądowej i nadzorów. „Czynno­
ści administracji sądowej pełnią w myśl no­
wego prawa kierownicy sądów (w myśl ter· 
minologji dziś obowiązującej prezesi są­
dów). „Osoby, powołane do nadzoru, mają 
prawo żądać wyjaśnień, wglądać w czyn· 
naści i usuwać oczywiste usterki, nadto Mi­
nister Sprawiedliwości oraz prezesi, co do 
sądów podległych ich nadzorowi mają pra· 
wo uchylać zarządzenia niezgodne z pra­
wem lub regulaminem". 

Tekst powyższy mógłby na$unąć zapyta· 
nie: a jak przedstawiać się będzie sprawa 

. niezP.wisłości sędziowskiej? 
Na powyższe zasadniczej wagi pytanie 

odpowiedź wyrainą dajP § 4. art. 42 nowego 
prawa. Czytamy tam: „Nadzór nie może 
wkraczać w .dziedzinę, w której w myśl 
art. 77 konstytucji sędziowie są niezawiśli". 
A fundamentalny artykui 77 konstytucji gło· 
si: „SE:dziowie są w sprawowaniu swego 
urzędu sędziowskiego niezawiś!i i podlega.· 
ją tylko ustawom. Orzeczenia sądowe nie 
mogą być zmienione ani przez władzę usta· 
wodawczą, ani przez władzę wy!ronawczą". 

I 
Tak przedstawiają się w najwainiejszych 
punktach przepisy nowej ustawy o ustroju 
sądów powszechnych. 

K. KL 
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lak· zawód i s nainiebEzpiecznieiszy 
Ponura trnged1a przyrod.LJ dla zdrowia? 

W niektórych okolicach krajów tropika!· 
t1ych spotyka się obszary, zwane „smolnemi 
jcz.orami", W pośrodku nich sączy się z głę 
b.n czarna ciecz. a mema na świecie płynu tak 
h:pk1ego. jak ów ciemny szlam, znacznie gę­
sbzy i bar<lzic1 lephi od kleju, używam:go do 
muchołapek. Nie dziw w.ęc, że każde slwo- · 
n.;:u,e, dotknąwszy się tej strasznej grzęzi, 
jesl stracone, gdyz xe .smolnego 1ez,ora·· nie 
ma powrotu do życ;a. śmierc.onośna ciecz 
z czasem twaron.e,e, lworząc rodzaj dosko­
D3lego asfaltu, który krajany w bloki, staje 
SJl;i puszukiwanym przedmiolem handlu. 

Przed trzydziestu tysiącami lat taki ob­
szar „su10~ny · znajdował się pomiędzy Los 
Angelos i wybrzeżem Pacyliku. Aczkolwiek 
obe1mu1ący n.e:;pełna pięć akrów przestrzeni 
min.aturuwy len skrawek globu nuszego stał 
s.ę Wldown.ą icdnej z największych tragedii, 
jakie kiedykolwiek zd<irzyły się w św.ec.e 
zwierzęcym. A jednak katastrofa ta dostar­
czyła w.ele cennego materiału dla później­
szych badaczów przyrody, dając im możność 
zapo.wan.a się z nieistmejącą JUŻ dziś fauną 
zamierzchłej epoki. 

W owym czasie Kalifornia była istnym 
rajem dla zw~erząt. Ro.Io się lam od różno­
rodnych olbrzymich ro„lmożerczych ssaków, 
gdyż bujnej, soczystej roshnno~ci była n.e­
przi:brana obfito.ść; a siłą faklu tego równo­
cze„me rozmnażały się zw:erzęla m.ęsoi1::rne. 
l\asląpiło .„przeludn:enie" i wówczas nad­
szedł czas - zwykłym porządk.em rzeczy -
dla mlerwencji przy.-ocly, która. przyznać 
trzebi.i, chwyc.ła się w tym wypadku środka 
nazbyt dras t ycznego. niszcząc prawie doszcz~ 
tn.e całą ową wielką kolonię zwierząt. 

Oto w pewnym okresie nastąp.la nieby­
wała susza. Deszcze, ciągnące corocznie od 
Wielkiego Oceanu, nie po1awiły się. Rzeki i 
jeziora poczęły wysychać:, ziemia zaczęła za­
m1en1ać się w pustynię. Obumarła roślinność 
i po:i;chły drzewa w lasach. 

Wobec takiego stanu rzeczy panika zapa­
nowała wśród zwieneąt. Skrzydlate rzesze 
ptakow uszły zagłady, przenosząc się szybko 
do mnycb, zyznych stref. Natomiast mamu­
ty i uwe zwierz1<ta - olbrzymy rozpoczęły wę 
drówkę w południowym kierunku w poszuki­
waniu wody. 

Tu t tam trafiały się po drodze duże je­
%iora, prawie wyschmęle, wypi.wszy reszt{ wo 
dy stworzenia po dniach kilku ruszały w dal~ 
szy puc.hod. Po jaJumś czasie wędrujące 
stada znalazły się u górskiej przełęczy. 
f'rzez szczelinę, noszącą dziś nazwę Laurel 
Canyon, powiał orzeźwiający wietrzyk i cała 
rz1.:sza na.wpuł o.;zalalych od pragnienia 
stworzeń, tłocząc się, parta przez gorską cie­
śn.nę. Po tamLej stronie wąwozu roztaczała 
się rozległa piaszczyzna Los Angelos i na da­
lekim widnokręgu bniły wody jez;ora. 

Ku niemu skierowała się ta wielka armia 
rw1erząt. p ·dząc na oslep przed sieb.e. Na 
paręset melrow przed nęcącą taHą wody drze 
malo inne jez10ro, o bujnej nabrzeżnej roś· 
li11u„c1 „zamal>kowane" powierzchnią o wy­
gląJl1e zielone1 darni. 

Pozorna łąka z wykwita1',cemi nawet lu 
i owJ.tie barwnemi kwiatami, była w rzeczy­
wi::.to::.ci smaln1::m jeziorem śm\erci. Dręczo­
ne ~piekolą zwierz-. La, zapędzi wszy się na o­
wą „l~kę", poczęły grzęznąć w groźnej smol­
ni!} lup1eli. Nte pomogły rozpacz 1,iwe wysił­
lu, li:pha ciecz nie puszczała już o[iar. 

"9„„„„„„„„„„„„„ ......... 

Kino „VICTORJA" 
Kilińskiego 211. 

Dojazd tramwcqami Nr Nr. 3, 4 i 17. 

Od wlotluJ dn. 18 grudnia do nicdiieli 
dn. 23 wl4c:znie 

Znakomite arcydzieło filmowe 

statnie ~zter1 e ~undy 
(t\obieta Demon) 

Wielki sensacyjny dramat. 

Kob;eta lok pantera, czai si~. udaje 
poskrum1aną, o w odpo1o11 ednieJ chwili 
wyc14ga pazury, rz:ucd sic: 1 dusi $Wego 

tyrana. 

W rolach głównych 

Znakomita nasza rodaczka 

Helena Makowska i Karol de Vo~i 
Nad program: Szampańs.<a komedja. 

I 

+"~ci41eK s~11nsO.-r o goJi. 6-eJ, w sob..,lę 
gud1. . 5 ej op., w nie1z 1 eię o 3-eJ pp ....................... „.„m!Dl ... lllill ... „ ... „ 

Dalsze zast~py gigantów, rwiąc się ku u­
pragn:onej wodzie, wpadały oa swych toną-

Praca w drukarniach skraca życie w znacznym stopniu 
cych towarzyszów i wraz z nimi wpadały w Wszystkie wysiłki higjeny nowoczesnej 
czarne czeluści. mają przedewszystkiem na celu przedłużenie 

I nad ponurą tragedią przyrody zapadła życia ludzkiego, dając człowiekowi zdro~ie i 
zasłona. Dziś zasłona ta podniosła się znów potrzebne s1ły do pracy. Praca ludzka 1e<l­
i ujawn:ła w solidnych blokach asfaltu dosko n~ w różny~h ~awodach jest .wa~kim czynni­
nale zakonserwowane szkielety zag;n~onych I kim przedłuz:m,a, lub skrocema zyc:.a. 

I gatunków zw:erząt, które ongiś zapełniały Jak to wielokrotnie już wykaz1ła statysty-
obszary rajskiej Kalifornji. I ka, żyją ponad 70 lat na 100 osób: duchow· 
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ud '!I le a · z 
Nan\'ność Judzka niema granic 

W tak zwanym ,;Lesie Grze~orza" w Cze­
chach, niedaleko granicy bawarskiej, poja­
wił się oszust, który w przeciągu paru mie­
sięcy potrafił wyłudzić kilkadziesiąt tysięc) 
'.rnron od łatwowiernych ludzi. 

Oszust ten, nie umie]L>.cy prawie pisać, 
zjawił się w tamtejsz~j okolicy z mlną pro­
roka - począł opowiadać, iż wynalad le­
~arstwo, przy pomocy którego uddo mu się 
!uż wyleczyć szereg ludzi przez zwyczajnych 
'ekarzy skazanych na śmierć. 

Łatwowierność ludzj jest zadziwiająca. 
Do rzekomego lekarza poczęły dążyć for­
malne pielgrzymki chorych, którzy zbier.:..li 
'Jstatni grosz, aby zapłacić za niezwykle dro­
!ie lekarstwo. 

Te wysoką cenę le~nrstwa oszust tłuma­
·zył koniecznością domieszania do nie)1,o 
roszku z pereł i opali. Lekarstwo to jedna c 

"1k wykazała późnie;sza analiza, skhdało 
.ię z tartej cegły, pieprzu, spirytusu, łoju j 

·.·,ryciśniętych jagód wilczej ja~ocly i w razie 
użycia większej dozy moJ!ło spowodować 
śmierć pacjenta. Również dłużs:re używanie 

&(• zamiast leczyć, mogło przyniesć tylko zt.­
h ucie or ~dnizmu 

Cudotwórca kazał zażywać tę miksturę 
o północy po łyżce stołowej, zastrze1!ając, 
że do trzech miesięcy lekarstwo będzie 
„wypędzać chorobę"', skutkiem cz.ego na­
cjent będzie czuł się raczej źle, ale po upły­
wie trzech miesięcy następować będzie 
szybka poprawa zdrowia. 

Władze dowiedziały się o cudotwórcy i 
dały do analizy jego „le!!arstwo", poczem 
przerwały świetną praktykę lekarza, osa­
dzając go za kratkami. 

Obecnie pacjenci, którzy zgodnie i za• 
powiedzią przez trzy miesiące „wypędzania 
choroby" czuli się i~totnie bardzo źle, sztur· 
mują do więzienia, by otrzvmać dalszą por­
cję <lrogieg J lekarstwa, mające~o ich przy 
dalszem używaniu zupełnie „postawić na 
nogi . 

O powodzenitt cudotwórcy ~wiadczy fakt, 
it policja znalazła w je~o mieszkaniu kilka­
dziesiąt tysięcy koron. 

Graiologja o w-arjatach 
Z charakteru pisma można poznać manję obłąkanych 
Jednym z najcharakterystyc:iniejszych 

rozdziałów w książkach, traktujących o gra­
fologji, jest zawsze opis cech pisma warja­
tów. 

Ciekawe dane podają w tej dziedzinie 
badacze tacy, jak Lombroso, dr. Erlcnmeyer, 
dr. Koster i dr. Lomer. 

Chorzy na manję wielkości pisz~ literami 
wielkiemi z długiemi zakn:tasami. Forma 
liter jest często nadzwyczaj fantastyczna. 

U większości warjatów jednak pismo by­
wa drobne, wyrazy nie ustawione symetrycz 
nie, roz?adają się w wierszu, a i same wier­
sze to lecą w górę, to opadają na dół. 

Pismo warjatów charakteryzują jeszcze 
liczne kleksy, zamazania, jedne litery ~ą 
większe nieproporcjonalnie od drugich, cze:-

sto kropki dzielą nietylko wyraz od wyrazu, 
ale literę od litery. 

W piśmie obłąkanego pełno jest zazwy­
<:zaj nawiasów, podkreśll?ń wyrazów, cze, 
sto nawet zdarzają się całe wyrazy wypi· 
sane literami drukowanemi. 

Uczeni, badający pismo wariatów, doszli 
do takiej wprawy, że z charakteru ich prac 
mogą odczytać, jaką manję ma obłąkany, 
cz.em był w życiu za czasów normalnel!o 
funkcjonowania mózgu, czy był inteligent­
nym. czy półanaHabetą. Długa to i mozoln:i 
nauka badania pisma wariatów. Czy prak­
tyczne zastosowanie tej wiedzy usprawiedli­
wia ogrom pracy w nią włożony, trzeba 
wątpić. 

Ale niewszystko na świecie robi się dla 
chleba. 

ZMIERZCH PEREŁ 
Złoto wyparło faa\vy symbol smutku 

Sko~czyło się panowanie pereł. Łzawe 
symbole smutku i bólu nie. będą już lśni~ 
mdławym odblaskiem na śnieżnej piersi mod­
niś wielkoświatowych. Złote ozdoby, ser­
duszka, vota miłosne w postaci medaljon·'.>w 
z pasmami włosów ukochanej wewnątrz, 
znów wchodzą w modę i wypierają perły. 
Wróciły stare Biedermeierowskie łańcuchy, 
drobiazgi, kółka, bransoletki, zegareczki, 
pierścionki. 

W śród jubilerów zapanował ruch nieby,• 
wały. Wysilają się oni na kompozycje meta­
lu, któryby nie ustępował ~ wyglądu złotu, 

a jednak był nieco tańszym. W Paryżu i Ber­
linie, zwłas7cza w tym ostatnim udało się 
już stworzyć cuda w tym kierunku. 

Ponieważ złoto pasuje niemal do każde· 
~o koloru sukni, panie bardzo chętnie pogo­
dziły się z wymaganiami nowej mody. 

Magazyny mód też nie pozostały w tyle. 
Na sukniach dzisiejszych pełno jest złota w 
deseniach, przybraniach, obszywkach i t. p 

Maluczko, a wrócimy do rzymskiej tuni­
ki, która lak pięknie wygląda obszyta srebr­
ną lub złotą lamą. 

Jedna osoba w 10-ciu postaciacl1 
mi, głowę szyją, uszy oczyma, cyfry nazywa• 
ła literami j odwrotnie. 

Lekarz angielski, dr. Albert Wilson, były 
prezes 1<.oyal .Med:cd Society, napisał n:eJa­
wno broszurę, w której op:suje zadziwiający 
fakt melamorfozy, jaka zachodziła w wyglą- Siadłszy przy biurku, pisała list od pra-
dzie i charakterze jednej i tej samej osoby wej ku lewej ręce bez najmniejszego błędu. 
kilkakrotnie. W sześć lat później wyrosła na zadziwi;i.jacej 

Dr. Wilson bywał w domu swych przyja- piękności kobietę, ale wkrótce zagłuchła, za­
ciół, gdzie ulub:enicą jego była młoda 13-1~- kulała i straciła pamięć. Wreszcie oślepła i 
lnia Mary. Pewnego razu, gdy odwiedzJ doin od tego czasu pojawił się u niej wyjątkowy 
swych przyjaciół, Mary wslała nagle tld slo- talent malarski. Wiele jeszcze innych obja­
lu z wyrazem na twarzy, jakby to było obli- wów występowało w tyciu Mary, nigdy jed­
cze zupełnie innej osoby. Piana po'.caZJ.ła się nak nie można było stwierdzić, te jest n :e­
jej na u.>tach, wyb:egła z pokoju i położyła normalna, w dosłownem tego słowa znacze-
się w syp:alni na łóżku. poczem w n:eznanyin niu. 
języku przemaw:ać zaczęła do oto:;zen.a, od- l Dr Wilson sprowadza te objawy do złego 
grywając rolę młodego dz:ecka. Po pewnym ob:egu krwi w mózgu. 
czasie wróciła do stanu normalneg.J. Innym Jl 

razem Mary w rozmowie nos nazywała u:;ta-

nych 42, rolników 40, robotników fabrycznych 
35, żołnierzy 32, służby sklepowej 31, ad wo• 
katów 29, artystów i aktorów 28, profesorow, 
literatów i dz,ennikarzy 27, lekarzy .2-1, zece­
rów i pracowmków drukankich 20. 

Różn:ca zatem między duchownymi a ze­
cerami jest bardzo znaczna. W zawodzie le­
karskim, w pierwszych dziesięciu lalach 
i.mierć zdobywa największe żniwo. Po uply· 
wie tego czasu szanse długowieczności wzma• 
gają się i lekarz, doszedłszy starośc.i, żyje je• 
szcze kilkanaście lat. 

Inne zawody, jak np. adwokatów, arty· 
stów, literatów, którzy prowadją życie pdne 
wzruszeń i raznamiętnienia, a przeJewszysl· 
kier_n pogoni. za sławą, przyczyniają s.~ w wy• 
sokim slopn;u do przy. p.eszenia śmierci. 

Na1bardz1ej je<lnak upośledLeni są dzien­
nikarze l zecerzy. Praca w drukarn.ach, 
gdzie jest pełno pyłu złowrog;ego, powslają­
ce~o z czc:onek, skróca życie w znacznym sto· 
pniu. 
· Gorszy jest tu stosunek, niż na polu bitwy; 
.;hyba jedne g:izy trujące mogą uczynić po­
dobne spustoszenia. 

Wioska, w litórej Iu ··z~e 
nie chce.\ s ~ ę żenić 

W hrabstwie Oxford, w Anglji jest w·c~ka, 
Waterperry, gdzie już od kilku lat n.e zo­
_;t;ił zawarty ani jeden związek rn:ił .l eń !; k i. 

.. icjscowy p.-oboszcz, w oslatn.ej rozpa::zy, 

.i:wróc.ł się do prasy i w dlug.ch art 1 kułach 
iali się, że życie rodzinne zaczyna zamierać 
w Anglji. Proboszcz zapytuje, czy te lata, 
które upływają pod znakiem celibatu, mają, 

być uważane za &woisty rekord. W Water• 
perry jest conaimniej ze 30-tu młodzie11ców 
w wieku„. ślubnym, a dziewczęta tej wsi są, 

ładne, pracowite i bogate. Proboszcz pisze. 
że próbowano już stu sposobów, aby zachę­
cić młodzieńców do stanu małżeńskiego, nic 
jednak nie pomagało. Nie pomogły bale, ba· 
liki, pikniki, tańce, młodzieńcy ani myślą o 
Jarzmie małżeńskiem. Proboszcz obiecał na­
wet. że pierwszej parze, która wstąpi w 
zwi<\zki małżeńskie, udzieli ślubu bezpłatnie. 
ale i ta kusząca obietnica nie pomogła. 

Ludzie w Waterperry nie chcą się żenić. 

'WJW AFWJ -···======·=·=== zn? w+•m zz•a cn-wa 
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Kino Do· u 
PRZEJRZL> 34 

11111'" Dl.iś i dni nast~pnychl 

Wspaniały f.lm p. t. 

y 
634 

Pl~czennica zmysłów 
(~traccne szcz~ście) 

Pot~żny <lramat z zycla kuble1y. którą n~clly 
p<Jll.usy w1t111 e!jO m1oslo. 
W ro111ch glównycn ~lynnl 

Helena Chadwiek, [dna Mariam,W:ljam Ruisel 
Ceny llllCj>C, W J111 µuw><cu111c na wl>Zy~ll\IC 
•con~c. LclS w soouli; n1edtteli; 1 Sw1c;1a od 
gudl. 1-3 pp. I m 7? qr .. li 4u gr di. 3U Qr. 

.V ~u!Jvli;. nica.t1clC: 1 sw1c:;tc1 oo !lOZu. 3 pp 
I m1e1„ce !ł~ gr~ li m. ~u qr .. Ili. m 40 gr, 

1Yłie1skl Krnematournl Oiwiatowy 
nO&)NY •if.ołi:. • .; 1ro~ Rok 1 c1ńs<iefl ---

011 wtorku, d111a l7. X.I. do 3. Xll. 1!:1.!J r, wł. 

PROGr<f\M SN .f\ T cCZNY. 

--SZ L - CY·· 
O . amol w 1- ciklocn /. cy"lu 

.My p .erwsLa bry::iada" 
Real11.oqa LeonarJa Buczkowskle:}O 

według :u:en~rjusz:a ł\. K. C11żowskiego, 
W rol•ch głównych. 

Irena CiawęckcJ, Mari n Czauskl, Jerzy 
Koi.usz.. hle1<s. :::tarta, Bul~f>1aw ::.zc ... ur­

k1.:.wicz, MareK Qr„g. 

Nasl~1Jny p1 ogrem: „S ERCE". 

I OClqL<::,\ ><:Lllll>0 „ 010 .Jufvl> fC ll I -4J H 18 45 
1 21. w >Ol>oty • w 111caz1e1i: 16 45 Id 45 1 ~I. 
1-'uctćlle" :ot:a 11 sow dla 1111uJL,e..:f '-' q. 15·e1 

• 1 ~.- w ~ •b •.iv nie 1z •e l e •l I~ • 15-ei 
·-we ee 



Str. 9 

Poradnia 
Wenerologiczna 

Lekc~zv SpecJallstóro 
ul. Zawadz'<a Nr. 1. 

Czynna od 8 rano do 9 wiecz. 
w niedziele i świt;ta 9 - 2 pp. 
od 11-ll i 2-3 pp. przyjmu1e 

kobieta leKarz. 

łecrenie cnorób wenerycz· 
nyLh, m oczopłcio w 1cn 

~korn;cn. 

Do akt Ha 1100 
1928 r. 

Ogłosz1n1e. 
Komornik przy S-· 

dzle Oleręqowym w 
Lodzi Leonard tła· 
borowski, zamleu· 
u11 w Lod1I, puy 
ul. Olownej 17, na 
zasadzie erl 1030 
Ust. Post. Cyw„ o­
gl•sza, że w dniu 
.ld grudnia 1928 r „ 
od yodz. 10-eJ re• 
no w LoJzl, przy u1. 
r<zguwsiu•j J'O .Co 
oduc;•Ul.s :11ę sprz.s· 
aa.t prlez hcytdcj1; 
rucnornosc•, Odhs· 

JIAS1..0„ s ilnla 19 grudnia t92S r. 

• DZIS i JUTRO!!! 
Sprzedaż gwiazdkowa z ust~pstwem 

wszelkich towarów galanteryjnych i bielizny 

JJ. Spadenkiewiaz 
ŁOdf, Piotrkowska 150, Konstantynowska 2&. 

Dr.med, 

Nr. 349 _. 

Dr. Heller 
Choroby sk6rne I weneryczne 

ul. Nawrot 2. TeL 79·89. 215 
Do 10 rono i 4-8 w. 0111 pat\ specj. godz, 
3-5 po poi.. w niedziele od ll-2 pp. 

Dla nlezamotnych canr lee&:..lc. 

Dr. Klinger-
Powrócłł 

Choroby weneryczna. sk!Srnt I wtosOw 
1eu1m1a ••.n.Jt K .v4rc;H11-1 

AndrzeJa M z, t~I. 3?·23 
Ood1łny przyręć: od 1.Jtl - 2.JJ dla Pań 
od 6-8 dld 1>anó.-. W nledue1e 1 hneta 

Badanie krwi 1 wy1.1Z1elin na sy· 
hhs i tryper. 

Niemoc płciowa: Kl.lnsultacje z 
neurolo1J1em 1 urologiem. 

1.i4cycn do Fe1IKH 
C1s.iKo, sklodaJq• 
c;ycn :ilę z roznycn 

I p•.ttaorow do ruwc• 
ro111 I 111ut1c,n1cn, 

t.ódt. an. 12 gru­
dnia 1928 r. 

Do akt JIW 2267 
19.28 r. 

021oszen!e. 
1 

iewiażs~i - od IO-U 214 

T~ńrów nainnwszych GaD.nel Swlalh· LeClD1CZ1 
l\osmetyka leKars~a. 

Od dz 1c1 n o poczekalnia dla kobiet. 

PORADA i zł. 431 

Doktór 

WOŁKOdY XI 
Ce91ełn1ana 25. 

:>t't.CJ/'\L I ST ii 
chor6b skórn1c11 1 w.1<1ar1cznycb. 

tlellHtOLcrdj)Jcl. <.CClelllC lcl · ll.14 ""'d.r 
cuw4. óc1U.an1e Kr*' I Wf..ll.101&11. 

Pn.y1111u1e ucJ \!"·"'· d-IJ, H-~ 1 4-8 
!161 w n1ed.i:1elt; 1 Sw1o:;1e ':ł-l 

0111 p11n ocJ 4 - !) odd.t1e1na poczekał. 

-----------------„ Dr.med. H. LU.3JCZ 
Le1,pe1naand u . I e1. <łJ.-3.ł 

Specialiiotd cnuroo skórnycn. 111ena· 
ryc.rnycn 1 moctoplc1owy'cn. 

Naśw.e'Udnla la.n,1-1 k.v..itc..łAf.l. 

Przy1mu1e oa gQll.t. d da 10 r•na 
1 oa goul. 5-d w1ecz 211 

D111 pan od 3-.l oddZlelnd poczekalnia 

l\OM .JRl"ł IK 
L. Naoorowaki. 

Do akt Ht 1914: 
1928 r. 

og1011enie. 
Kum.n n11' puy .Są· 

dzie Okrc;gJwym w 
Lo<lzi, Le<1.1an.t rła· 
b<>rO *liKI, l.d10llh.t• 
Kaly W l.UJ.tl, jJUy 
ul. GI011111eJ 17, na 
.tdsa.!.tlc art. 10 '3" 
ust. i>osl. Cy w., o· 
g1a11.11, ze .,, dniu 
4 alfC.tOIO 1929 rOMI 
od gocu. ,O·e1 ranu 
w t.uJ1.1, pU.f ulicy 
r'lotrKOWlik1ej 2JJ 
oda~J,ue „1c; spr1..1 
ddl. pr.tez llcytdCJl; 
ru.:no.n<>łCI, n.ale.tq• 

1 cy..:n do f1rm1 „de 
ICOdO'' IP z ug .c1n, 
OJI)„ SIUllJ;:tj~cy..:n 

s11; .& m•:o&y11 1 rnJ· 
torlł natto111.s:i10, occ· 

, nionycn na au.n~ 

1 
t,bOJ zł. 

._ _________ .._ __ ,__ Lódż. dn. 12 gru· 

dnia 1928 r. 

LECZNICA 
lekarzy spttc,austów • gaołne& denty• 
atyun1 f>r&Y Górnym t<ynKU PIO(ł(• 
~uw~l(A 29', lei • .a.lf1 PUt pu.ystanllU 
(llomw. p40jd01CK1cn) puy1mu10 cnorycn 
w c11uruoacn w:uyiouucn s"ec101nołc1 od 
9. 10 rano do l·•J po pot. ::tzczcp1enle 
osp,11, anoliiy (moczu, llolu, krwi. na 1y• 
f1lt1, wydłlclln no tryper, plwocin. etc.J 

operacie I o„11trunkL 
Porada 3 złote. Wizyty no m1ełcle. Ze· 
b1eg1 1 operacie od u1nowy r(4,>1et&S 
h•lcllne._ t.lcl\try.t11cJa. N4ło111etlan1e ld•n 
?4 K111orco111ą, l<oentJen lc;o1 utuc"1e. 
korony &lole platyn1H1e 1 rno:1t1. "' nic· 

pl1ele 1 sw1ętci do godz • .l l'J pul 
J.1ó 

;:tili(1;>;)1( )r<;;('JK>; iitMOK>K 
. ' '! .. 

um 

r\01"\0i<NIK 
L. rlaborowskl. 

Dr. med. 

Z1gmunt 

Datyner 
Urolog 

Choroby nerek, pę· 
cnorza I dr&11 mo-

czowy eh. 
Przy1mu1e od tS-10 
rono 1 od 6-d wiec& 

t,ra1niawiu4 lJ 
ld„wn. VIJlr'ISKaJ 

Tol. 48-~J. 
717 

Kino RESURSA 
1\ilińskiego Nr. 123. -Ozis i dni następnych. 

Kom:>rnlk przy Są I 
dzie Okrc;go Ą {. n w 
Lod&I, Leon w4i.ow- ! 
ska, zam1eszi<. w Lo- f 
dz1, puy nllcy Wól· ; 
c'ańokieJ lU, 1111 za· ! 
Sd•.Ule art. h„JU U.P. i 
C o„1aud, że w dmu ! 
21 gru<1n1d 1~2d r. ! 
u.1 11111.IZ. l..1 rano w 
l.0Ji1, przy u1lcy 
P1otr«owsK1ej 22 od ­
Dc; .J .ac: się s11r zedd Z 
1. przetdri1u publl· 
..:.cnego 11.1-nomosc:, 
11a1e,4cycn do Wig 
.lor• J ... kuD.:>1111cu 
I lłKlaliljił~ttO Się ' 
.Z: mC:l>ll, Oli.&dCOWa• ~ 
nyt•• na su.nę zl. 64 J, ! 

LOd.t, do. ld go 
iJru.i111d J32j r. 
"0Mo.m1r< 

L.e.>0 VI ąsowskl. 

Di> akt Ht l!Hl 
t:J2ó r. 

O JiJJZB.liB· I 
Komorni" przy S4· 

dlle vMę;piNy1n w 
Lod.&1 Lo.J.aard 1ia· 
buro111a11.i, zamlesz­
rt.•łt • Lod&I, pr 1.y 
u1 t't GtowneJ .Nt 1.7, 
Od Z4lidd1.1e art. lv30 
Ust. Po1u. Cyw. o· 
!łłas.&a, że w dniu 
4•jłCJ s11cznla 19.'.9 r. 
011 go<JL JO·ej ra­
no w LoJ.&I, pr.iy ul. 
fid1>ió1 ltOWS1UCQO 7, 
o<.toędt10 su; i.j<lr ,e. 
doz pr"oz 11cytdtJt; 
rucho1nosc1. nd1ez"· 
cycn Clo dron1sldw.a 
f'\1cnalsK1e„o, skla• 
<.ldJ4C.)ICR 51~ Z lll6-
P•ll l bali sosno1• 
wych, occn1011ycn 
nca a.umt; „74 .r;t. 

Lo.Jt, d11. l I gru· 
11na• 1;11.d r. 

KOMOR;jlK 
L. rtaoorowak

1 

... 
I 

przeprowadził się 
n11 ul ł\ndrzeja 6 

Tel. 1;9.4\J. 

Choroby ak6rne 
weneryczne 

ma~M..JO, 1 moczoplciolllfe 

~\\~~ I Naświetlanie 
-....i:lllminn\\\\\~ lampą kwarco· 

wą. 467 

Przylmuje od 8-10 
rano 1 od 5-~ wlecz. 
Dla pań odJ&leln~ 

pouekaln·•· 

Dr. med. Podarki 
··_J • Różnner 
G\Vlazdkowe oue•na Hl 9 

Zegary 
Zegarki 

BiżuterJe 
Platery 

poleca po cenach 
konkure ncyjnycb 

Łódź, Brzezińska 10 
1046 Tel. 50·17 

NIEB Y W I\ ŁA tania sprzedaż gwiazdkowa I 

1,SZYK DZIECIĘCY" 
w swym nowym lokalu 

1052 

przy ul. P~otrkawslc.i ~i 82 (sklep w podwórzu). 
Sprzedaje po na jlańszych cenach: 

TeL Kt 28-9,j 

Powrócił 
Choroby skórne 

weneryczne i mo­
czopłc1owe. 

Puyjmu1e od 8-10 
I od 5-8. Lecienle 

lamp4 1twarcow4 . 
Odd&lelna poczskal· 

nie dla p•ń. 
Dla pań od 3-5 pp -----·-

Do akt Ha 1646 
1928 r. 

Ogi oszenle. 
Komornik przyS4° 

dzle Okręguwym w 
Lodzi Jan Jabczyk. 
zam1esZKoly „ ł..0'1.&1 
przy ulicy l"oludn10 
we1 2\J, na zcasdd&1e 
art. 10.30 U. t'. I.:., 
091aua, ze w dnia 
:.::o gruunia l~2d r , 
0<1 go..iz. lO·eJ ran" 
w lod1.i, pr "1 ul. 
Wsc11od11 ei f'ir. 4 od· 
oęa.ius sic; s11uc:..1a;t 
pr"e' hcy1dCJt; ru· 
cnumo~c1, n<1lez4-
cycn do firmt d• d· 
c14 Rutun 1 :.Kl.:td•· 
Jqcycn SI~ Z pl~C IU 
SdUlt SUKnct C.t4fllC• 
go I dwie UlUlll Clłj 
yu, OSZlłCOWJnytn llc2 

.i.umę zł. 55u. 

Wielki wspaniały film ilustrujący gehenn~ człowiek a 
opanowanego ilłdzą użycia p. t. 

Wyk1Vintrie paletka dla di e!l'ct~t 1 cnł.Jp:ó111, eleganckie 
sukienki welnione, 11ksa 11it11e. cre,J~ de•ch111owe. cr•rJ~ ger• 

' getl' owe wszelkiego ro ! ra ju u'>rdll<d oraz bie11zn11. 
UWrlCi1i: W1elk1 w1b~r milnJurKó..V dl.s uczni6w 

Lodt, c1mc1 ll·so 
grud Id l':ł.:t$ r. 

1\0.>\0t<Nlr{ 
Jau J.aoc~yk. 

rn~zn~znn z PfZHZłOś~iq 
W roli głównej genjalny tragik ekranu, bohater głośnego 

filmu 

„Człowiek Smcichu• 

Conrad Veidt / 

i Walter Hilla. 
··-··········-····---·--======== 

Pocziitek sełlna;Ow w dni powuednle o g. !>,30, 7,15 I 9; 
w dni sw111ter.;rne o god.&. ;. 5, 1 I 9. 403 

i uczenie. 
Warunki dogodne. Warunki dogodne 

BacznJśćl wvnll~ze;ł ~X ta~I Sztuczne kwiaty 
Jedyny w c:ałeJ Europie 

wypróbowany środek wykonywa 

1t1'ur re 801'' 
usuwa wszelkie plamy z tkanin r6i­
nego rodzaju w ciągu sekun..1y • . Od· 
na ... 111 1 rt.011scrwuje ubranie, plasicte, 
kape•usze i t. p. -łłs.ielk1c m1terjały 
cnoCld.tl>y naj t>4rdzleJ poplamione uają 
się po użyciu .P<.1rrexo1u• zu„elnie 
ja1t no Ne. Nie nis1.cz.y materjałow 
1'tio jest zapalny. ~u1e1ecH1 .Purre­
itoiuM s4 do 11ob1c1a we wstystk1c h :akt„. 
dach aptecznych, farl>, chem1Kdlj1 I t. p. 
Zo11rdcać 1Jwagę n.a mar«c; .L1b1kr&M Tow. 
Cnem. Mdn. L.aborot. 34') 

b. pracownica fJrm1 Ul. Ulaeme 
po cenach konkureocyjnyc:h 

ul. 6-go sierpnia 22, m. 26. „„„„mE'l ___________ I ... 

rotrzebni chlonc1 
do sprzedaży 1 roznoszenia gazet. 
Zgłaszać si~ z kaucją 10 zł. do 
oam •• HAsto• ł\i. Kości1..1szld 73. 

udzlel11 prywatnie, w ukole 
i pojed1ńczo I w kompletacn 

dypl. ncucz. 1050 

B. LIBO WJCZ, Ł~dt: 
ul, S1enk•ewic;ra 15. fr. 1-. pr~lro 

Informacje cod.tlcnnle od I 1 r.-iu w1ecz. 

Baczność! 
Bocian się zbliża; · 

czy masz już . 

biellzne nlemofllleca 7 
Do nabycia u 

I. FRYMERA · 
P101raowsKa 15 

Filja: P1otrkowska 148. 

lilJ7 

Jedyny prezent 
na gwlaidke: 

Radjo-aparat 
3-lampowy daj~cy stacje europejskie 
na gł.>śnik wyraime głośno. Cena 
niska 15J zł. na 6 rat miesic;cznych . 
Łódzkie Towarzystwo RadJowe, ul. 
ł\ndrzeja Nr. 4. 317 

Do zakładu etektrotechnicwego 
potrzebni 

chłopcy do praktyki, 
M. Risk. Zrswadzka 12. 

Sprzedam okazyjnie futro - oposy 
(sr>ody). Ooe1rieć moina w g~ 
dz1nacn 7 - tj w1ec;ioiem. ·· Uli~ 
No..vr..:>t 14 m. ł 1. 

Oatoszaala dro~1 mu~ ... ~~ k':J! • 
I I poull.&u lram•o111, 
~UDOD l SDUeQat 4 m1euk•n1e •olno 

I 
_ obL>•ICł&Ko•o. Ofcr• 

ty du ai.11nmlauecjl 

Pl·an1·na n1nleJucgo .p1ama 
. pod .u.-,11•k , 

forlcptdny n•it•niej 
na ratt •~ucJ01e 
Cnoaa„ o11sk1, ~1en. 
IUO w l(;ld ~. 7 Ja 

Blllll2fJ2 
kupu1.;. l'"'·''ł "'or· 
1ołć 11łc1"ę. ~..>11<.lne 
ltdKtCI WdlllcS. „t're­
CyZJd„ P1vtrkow„k.o ,„ 1.!i. 311 

f Jlolne poHdJ 

Potrzebny 
procuwnlK łr111e1:aic.I 
Hi•Jomust ul. La· 
g1e•11lc1.o d, 1•d 

,.„ 
Kupię rotrieoni 

kaid4 uu„..: :.„arych chłopcy do c11 u1<arnl. 
!:illl.e t. T ru1111>Kow· 1 ł'101rllo wsie.a 141. 
uu, u11c;a .:>KleJOWd 

~'~ ... 
CENY PREnUMERł\TY: 

W Lodzi i niedzielnym dodatkiem Ilustrowanym miesięcznie zł. 4.10 

Zam1e1scowa • • 1o • • S.-

CENY OQt.OSZEra MłEJ.>CO N 't'Ctł: 

Na l·e) stronie 50 groszy za wiersz milimetr. I lam. (strona 4 lamy) I 
I 

u;i1ouen1a firm łdinie1sco„1cn. cnoc;ożby posl11dając,11ch flfJ 
w t.0Jz1, a cen,r4le gJ.i1e1nj.z:1e1. o :>JU1u i..tro1.e1 oJ cen m1.s;sco111yc1t 

Fmny łd.,łr„m.:zne o l.Jl..IU/u drożej. 

Z:agrcn1c11 

Odnouenle do domu 
• • • • 8.-

• • o.A() 

Prenumeratę moma przerwać tyll~o 1·!i» i 1t:-go kai-Jsgo mioahaca 

Konto czekowe w ~- K. O. Nr. 65.210 

Wvdawca: TowcUZYitwo Rzc:m1eśłni~ze .~e$W'.S4• "° Lodu. 

W tekście -40 • • • 1 • • 4 • 
Za teautem 30 • • • 1 • • .C • 
Nekru1ogi 30 • • • t • • 4 • 
ZwyCZdJOe 8 • • • 1 „ • IOłamt.w 

Drobne 10 gr., poszukiwartle pracy 5 gr. z11 „yraz. Najmnie1sie 
oy10.-1. 5U gr. vi11J.01.c:111d lldJc::.!d'le p-;» 1:PJ.t. 7 1111dc.t. o JJ<·'" ar::.i~J. 

0~1o;:;ze111• w c~e;-wunf ·n 101crle 3V proc. droze1. 

~ 
I 

Każd.:t :tJ .u i:-cd Wf żK4 01>011114tUJ..: '4'szystkle już przyj~te oglo • 
szeni" do z,m~ny ce.a 1>..:.t u,.>ricJ.110.:ł l za •1aJJ nu!.11cs 

Za ter.ninJ*/ dru.i: O,,jlQ.;1.c.1, ""·11..1.1i.<c1tJ1111 ofidr a.J nlnlstrac1• 
nlo C'Ji)aw1aJa • 

J\rtf."l't· nadesłane bez ozn1clenia ho.1or.srju .n , u11r1.i;ane s11 
Ul be41.a1ne, 

~a;o<o~1so111 zarówno llŻJlych j11k I 0Jruc1>nyc:h redakcja ni• 
zwrac". 


